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PIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu śvv. Pawia Apostoła do Galatów (5,25—6,10)

Bracia: Jeśli żyjem y duchem, według ducha też i postępuje
my. Nie będziemy chciwi próżnej chwały, jedni drugich draż
niąc i zazdroszcząc sobie naw zajem . Bracia, jeśliby kto i do
puścił się jakiego przestępstw a, wy, którzy jesteście duchowi, 
poczucie takiego w  duchu łagodności, bacząc każdy na samego 
siebie, abyś i ty nie uległ pokusie. Jeden drugiego brzem iona 
dźwigajcie, a tak wypełnicie zakon Chrystusowy. Albowiem 
jeśli kto m niem a, że jest czymś, gdy niczym  jest, sam  siebie 
zwodzi. A każdy niech bada swe postępow anie, a tak  tylko z 
siebie samego chlubić się będzie, a n ie  z innego. Każdy bo
w iem  w łasne poniesie brzem ię. Ten, który pobiera naukę, niech 
wszystkim i dobram i swymi dzieli się z tym, który go ;naucza. 
Nie łudźm y się : Bóg nie dozwoli naigryw ać się z 'Siebie. Bo co 
człowiek posieje, to i żąć będzie. Kto bowiem sieje w ciele 
swoim, w  ciele też żąć będzie skażenie, a kto sieje w  duchu, 
z ducha żąć będzie żywot wieczny. Czyniąc przeto dobrze, 
nie ustaw ajm y, bo czasu swego żąć będziemy bez w ytchnienia. 
Dlatego, póki czas mamy, czyńm y dobrze wszystkim, a zw łasz
cza tym, którzy są  jednej w iary  z nami.

Ewangelia według śvv. Łukasza (7,11—16)

Onego czasu: Jezus szedł do m iasta, k tóre zowią Naim, a z 
nim  szli uczniowie Jego i rzesza wielka. A gdy się przybliżył 
do bram y m iejskiej, oto wynoszono umarłego, jedynaka m atki 
jego, a ta  była wdową, i liczna rzesza m iejska szła za nią. A 
gdy ją  u jrza ł Pan, ulitow ał się nad nią i rzekł je j: Nie płacz.
I przystąpił i dotknął się m ar (a ci, co nieśli, stanęli). I rzekł: 
Młodzieńcze tobie m ówię w stań! I usiadł zm arły, i  począł 
mówić, i oddał go m atce jego. A wszystkich zdjął strach i w iel
bili Boga, m ówiąc: P rorok w ielki pow stał wśród nas, a Bóg 
naw iedził lud swój.

„Bóg nawiedził 
swój lud”

Nie wiem dlaczego, ale piękne, staropolskie słowo „na
wiedzić”, nabrało obecnie cech pejoratyw nych i określa się 
nim  jedynie przykre, m ające charakter katastrofy  w ydarze
nia. Chyba z tego względu Biblia Poznańska zastąpiła je w y
razem  „spojrzeć”, co znów bardzo zubożyło sens i treść 
zdania wyjętego z dzisiejszej Ewangelii. Słownictwo koś
cielne Określa tym  wyrazem  bardzo pożyteczną aktywność 
i dlatego jeszcze długo nie grozi czytelnikowi czy słucha
czowi kazań opaczne rozum ienie zdania, stanowiącego ty tu ł 
niniejszej homilii: „Bóg nawiedził swój lud” .

W Jezusie Chrystusie Bóg przyniósł Narodowi W ybrane
m u i całej ludzkości szereg błogosławieństw. O jednym  
z tych błogosławieństw, jakże radosnym , opowiada dzisiej
szy fragm ent Ewangelii św. Łukasza. To nie tylko spojrze
nie, ale przyjście z konkretną niespodziewaną pomocą dla 
nieszczęściem złamanej m atki, dla m iasteczka Naim, u któ
rego bram  Zbawiciel przyw raca do życia młodzieńca — „je
dynego syna m atki, która była wdow ą” . Bóg nie tylko spoj
rzał z nieba, ale stopam i swego Syna dosłownie nawiedził 
Naim właśnie po to, by przywrócić m atce umiłowanego sy
na, a miasteczku łubianego mieszkańca. To absolutnie coś 
więcej niż zwykłe spojrzenie Boga. Nie pójdziemy za modą, 
ale trzym ając się najnowszych w ydań Pism a świętego, do
konanych przez Towarzystwo Biblijne spod znaku Siewcy, 
prześledzimy efekty nawiedzenia przez Boga ludu swego kie
dyś, by nie przegapić Jego nawiedzenia dziś.

N iestrudzony Jezus chodzi od m iasta do miasta. Przem ie
rza wzdłuż i wszerz Ziemię Świętą, by żadna miejscowość 
nie czyniła m u kiedyś zarzutu, że jej ruie nawiedził. Ponagla 
Go gorliwość o w ypełnienie woli Ojca. Nawiedzał domy i lu
dzi. Dziś widzimy Zbawiciela jak  pospiesza do Naim. Błogo
sławione miejsce, które nawiedzi Syn Boży! Błogosławiony 
dom i ludzie. Błogosławiony naw et orszak pogrzebowy. W

domu P io tra uwolnił Chrystus teściową swego Apostoła od 
choroby, by mogła usłużyć gościom strudzonym  podróżą. Wi
zyta w  domu celnika zmienia człowieka do tego stopnia, że 
ze zdziercy i lichw iarza staje  się uczniem Pana. Jeszcze Je 
zus nie w stąpił w  bram ę Naim, a już przyniósł tam  radość, 
której niKt się nie spodziewał. Do m om entu nawiedzenia 
przez C hrystusa m iasteczka Naim, wszyscy jego mieszkańcy 
pogrążeni byli w  żałobie. Największy ból przeżyw ała m atka, 
wdowa, której jedyny syn  rozchorował się i um arł. Nie po
mogły zabiegi m iejscowych uzdrawiaczy. Śmierć uciszyła ból 
młodzieńca, ale wzmogła do granic rozpaczy cierpienie m at
ki — wdowy. Gdy um arł jej mąż cierpiała bardzo, ale po
został jej syn, więc n ie rozpaczała. W dorastającym  mło
dzieńcu, którego wszyscy szanowali, bo był dobrym  chłop
cem, w idziała swoją spokojną starość. Teraz wszystko się 
zawaliło. Nie syn ją, ale m atka syna m usiała odprowadzać na 
miejsce wiecznego spoczynku. Towarzyszył jej tłum, okazu
jący osieroconej współczucie, a zm arłem u młodzieńcowi sza
cunek. Nikt nie silił się na słowa pociechy. Obiecują tylko, że 
nie pozwolą wdowie zginąć z głodu. Czy jednak te obietni
ce docierają do świadomości słaniającej się z żalu i zmęcze
nia m atki, k tórą praw ie wloką za m aram i syna życzliwe ra 
miona? Jeszcze po pogrzebie przez jakiś czas będą ją  zapra
szać do siebie. Potem  zapomną i pozostanie sama.

Tego, co się miało stać między bram ą Naim a leżącym 
opodal cmentarzem, nie przew idyw ał nikt. Nawet ci, którzy 
może poznali M istrza z N azaretu w  zbliżającej się grupce 
wędrowców i usłyszeli głośne: „Nie płacz!” — pomyśleli na j
wyżej, że Jezus m a dobre serce skoro wzruszył się trage
dią obcej kobiety i usiłuje ją  pocieszyć. Jezus zbliżył się do 
zmarłego i dotyka go, jakby chciał popatrzeć po raz ostatni 
na owiniętą w  prześcieradła postać. Ci, oo nieśli zwłoki mło
dzieńca zatrzym ali się. N ikt nie oczekiwał cudu. A Jezus 
rzekł: „Młodzieńcze! Tobie mówię w stań!” I tak  jak  ojciec 
budzi syna zdecydowanym głosem z głębokiego snu, tak 
Jezus przyw ołuje do życia i zdrowia zmarłego chłopca. Nie
możliwe w ludzkim pojęciu dokonało się. Orszak żałobny 
zmienił się w  orszak wesela! Nie od razu. N ajpierw  był 
strach. Ludzie nie m ają  władzy nad śmiercią, a Jezus ją 
ma, nie jest więc zwykłym  człowiekiem. To w  nim Bóg na
wiedził swój lud. Nawiedził, bo zobaczył łzy w  ludzkich 
oczach, łzy bólu i żalu oraz powszechny smutek. Takie łzy, 
taki sm utek dla Bożego serca m ają wym owę najskuteczniej
szej modlitwy. Jakżp wszyscy chcieli pocieszyć m atkę wdo
wę, jakże radzi byliby otrzeć jej zapłakaną twarz. Ta pow
szechna gotowość czynienia dobrze była doskonałym przy
gotowaniem tych ludzi na nawiedzenie Boga.

Tam, gdzie um iera ktoś bliski, kochany, otoczenie zrzuca 
maskę i odsłania swoją praw dziw ą tw arz. W obliczu śmierci 
człowiek czuje potrzebę powiedzenia sobie prawdę. Stąd po
waga i zaduma naw et tych. którzy byw ają tylko przygodny
mi obserwatoram i konduktów  żałobnych. Chrystus bardzo 
często korzysta z takich sm utnych okazji, by nawiedzić lud 
swój i w  naszych czasach. Przychodzi z gotowością doko
nania jeszcze większego cudu niż reanim acja młodzieńca z 
Naim. Przychodzi ożywić swą św iętą łaską m artw e dusze, 
które uśmiercił grzech. „Masz imię, że żyjesz, a jesteś um ar
ty” — powiedział anioł przywódcy jednego z Kościołów M a
łej Azji. Ciało nosi um arłego ducha, ale nie chce się zatrzy
mać, by nawiedzający swój lud Chrystus mógł dokonać 
wskrzeszenia. Ono chce pozostać wyłącznym  panem  człowie
ka i to jest najw iększe nieszczęście współczesnego ludu Bo
żego. Niby przyznaje się do Zbawiciela, ale nie chce żyć Je
go życiem. Gdy już zepsucie duchowe sięga dna, a grzesz
nik staje się ciężki dla otoczenia, słychać głosy: „To straco
ny człowiek, łajdak, pijak, złodziej”. Reakcją na widok ta
kiego chodzącego tru p a  jest zazwyczaj lekceważenie, w stręt 
lub pogarda. Takich, co wznieśliby do Boga prośbę o naw ie
dzenie dla bliźniego, chyba nie m a wielu. To nie ułatw ia 
Chrystusowi udzielania pomocy swemu ludowi.

Ks. A. 3.



Wycieczka
polonijna

z
New Castle

W dniu 19 lipca br. przybyła do katedry 
w arszaw skiej pw. Św. Ducha wycieczka po
lonijna, zorganizow ana przez parafię  Polskie
go Narodowego Kościoła Katolickiego w  Mew 
Castle (USA). Uczestników wycieczki pow itał 
proboszcz parafii pw. Sw. Ducha w W arsza
wie, ks. dziekan Tomasz Wojtowicz, a Mszę 
św. odpraw ił proboszcz parafii pw. Sw. T ró j
cy w  New Castle, ks. M arceli Pyf.arz. Po 
Mszy św. wycieczka z New Castle, udała się 
do siedziby Zarządu Głównego Społecznego 
Tow arzystw a Polskich K atolikow. Tu z m i
łym i Gośćmi ze Stanów  Zjednoczonych spot
kał się prezes ZG STPK — bp dr W iktor 
W ysoczański, v-ce prezes ZG STPK. — dr 
S tanisław a Guszkowska, dyrektor Insty tu tu  
W ydawniczego im. A ndrzeja Frycza Mo
drzewskiego — red. M ałgorzata K ąpińska 
oraz pracow nicy ZG STPK.

W szystkich bardzo serdecznie pow itał p re
zes ZG STPK — bp dr W iktor Wysoczański, 
k tóry  powiedział, że podtrzym yw anie kon
taktów  z PNKK w S tanach Zjednoczonych 
i K anadzie 'należy do zadań Społecznego To
w arzystw a Polskich Katolików, podejm ow a
nych od początku istn ienia StowTarzyszema, 
od roku 1959. Pomimo zm ieniającej się sy
tuacji społeczno-politycznej, te kontakty  by
ły, są i będą u trzym yw ane przez STPK. 
..Zawsze będziemy W as serdecznie w itali w 
Polsce" — pow iedział bp dr W iktor W yso
czański.

N astępnie Prezes ZG STPK przedstaw ił 
historię, zadania, a także działalność gospo
darczą i w ydaw niczą Stowarzyszenia. „Dzia
łalność gospodarcza STPK jest realizow ana 
poprzez Zakłady Przem ysłowo-Usługowe 
..Polkat”. Ta działalność pozwala S tow arzy
szeniu na w spieranie m ateria lne Kościoła 
Polskokatolickiego”.

W czasie spotkania głos zabrał także ks. 
M arceli Pytlarz, k tóry  w  krótkie j charak te
rystyce przedstaw ił uczestników  wycieczki
— wyznawców Polskiego Narodowego Koś
cioła Katolickiego w' New Castle. Szczególnie 
serdecznie mówił o tych parafianach, którzy 
współtw orzyli historię PNKK. „Nasza p a ra 
fia  — powiedział ks. M. Pytlarz — je st jed 
ną ze starszych para fii PNKK, została zor
ganizow ana w  1914 roku. Obecnie do parafii 
należy 450 wyznawców. Głównym naszym 
zadaniem  je st p raca duszpasterska, ale p ro
w adzim y także działalność społeczną. P ra g 
niemy podtrzym ywać polskie tradycje. P ro
wadzimy szkołę języka polskiego, do której 
uczęszczają nie tylko członkowie naszej pa
rafii. O rganizujem y w  naszym mieście w ystę
py znanych polskich zespołów: „M azowsza”, 
„Śląska” itp. S taram y się, aby Polacy w  New 
Castle zachowali nie ‘tylko w iarę naszych 
Ojców, ale także ich ku ltu rę”.

(M.A.) 

c.d. na str. S—9

Wycieczka polonijna z New Castle przybyła 
do katedry warszawskiej pw. Sw. Ducha

Msze św. odprawił ks. Marceli Pytlarz z PNKK w USA



40-lecie parafii 
pw. św. św. 

Piotra S Pawła 
w Szczecinie

Mszę św. o d p raw ia  k s. d z iekan  S tan isław  Bosy

N a kw ietniow ych uroczystościach 40-lecia 
służby Kościołów Ekum enicznych na Pomo
rzu Zachodnim , Prezes O ddziału Regional
nego Polskiej R ady Ekum enicznej w  Szcze
cinie pastor m gr Mieczysław Czajko pow ie
dział, że zabytkowy kościół pod wezwaniem  
Świętych Apostołów P io tra  i P aw ła był 
pierw szym  kościołem przekazanym  przez 
władze m iasta  Kościołowi nierzym skokatolic- 
kiem u. Posiadaczem  tej pięknej św iątyni stał 
się Kościół Polskokatolicki.

W krużganku, gdzie zawsze m ożna spotkać 
modlących się ludzi, je s t s ta rann ie  podana 
na  tablicy h isto ria  tego najstarszego kościoła 
w  Szczecinie. Jubileusz parafii polskokato- 
lickiej jest okazją, aby tę  historię przedsta
wić.

Obecnie św iątynia je s t pieczołowicie odno
wiona, jest to zasługą jej ak tualnego pro
boszcza, ks. m gr. S tanisław a Bosego. Odwie
dzam tego młodego kap łana w  jednopokojo
wym m ieszkaniu, k tóre było dotąd  wszyst
kim : salką katechetyczną, kancelarią  i p ry 
w atnym  m ieszkaniem  duszpasterza.

— Czy mógłby Ksiądz pokrótce przedsta
wić powojenne dzieje tej parafii, położonej 
w samym sercu Szczecina, obok historyczne
go Zamku Książąt Pomorskich? — pytam ks. 
Bosego.

W drugiej połowie 1945 roku rodzina pol- 
skokatolicka, państw o W iśniewscy otrzym ali 
z rąk  ówczesnego W ojewody Szczecińskiego 
Borkowicza klucze do naszego kościoła. 
Pierw szym  proboszczem naszej parafii był 
ks. Jan  Brosz, który w  dniu  2 lutego 1946 ro 
ku odpraw ił pierw sze .nabożeństwo w uprzą t
niętym  kościele. J a  jestem  już dziewiątym 
proboszczem polskokatolickim  w  wyzwolo
nym  przed 40 laty  Szczecinie. Ta szczecińska 
para fia  jest m oją p ierw szą i ja k  dotąd jedy
n ą  placów ką duszpasterską bezpośrednio po 
otrzym aniu święceń kapłańskich i ukończe
niu studiów  w  Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w  roku 1973. Trzy la ta  później 
zostałem proboszczem tej parafii.

W roku  1979 odnowiliśm y w nętrze św iąty
ni, przy w ydatnej pomocy Rady Synodalnej 
Kościoła oraz ofiarności parafian. Zbudow a
liśmy trzy  boczne ołtarze, ołtarz główny oraz

tzw. ołtarz wolnostojący. Specjalnie d la  n a 
szego kościoła szczeciński artysta-m alarz  Jan  
Lis nam alow ał dw a obrazy do bocznych oł
tarzy: „Serce Jezusa” i „M atkę Boską N ie
usta jącej Pomocy”. Nad ołtarzem  głównym 
zaś został odnowiony im ponujący obraz z 
X IX  w ieku nieznanego au to ra : „Chrystus 
bogaty w  m iłosierdzie”. Cztery la ta  tem u do
konaliśm y całkow itej w ym iany rynien, za
bezpieczyliśmy wieżę, założyliśmy now ą in 
sta lację  elektryczną, a także zakupiliśm y go
tyckie ornaty . O statnio zam ontow aliśm y o- 
jrzew anie piecam i akum ulacyjnym i. Zw ierzch
n ik  Kościoła bp Tadeusz R. M ajewski, pod
czas jubileuszowych uroczystości parafii, po
święcił salki katechetyczne oraz kancelarię 
parafialną. W najbliższym  czasie pragnę 
w raz z pracow itym i i ofiarnym i naszymi pa
rafianam i zagospodarować teren  przykościel
ny: zasadzić iglaki niskopienne. S tanie też 
krzyż misyjny, dębowy przed naszą św iąty
nią.

— Kościół to przede wszystkim ludzie. Ilu 
wiernych liczy Wasza społeczność parafialna 
i jakie przejawia inicjatywy w  pogłębianiu 
życia chrześcijańskiego i patriotycznego?

— Nasza szczecińska para fia  liczy dokład
nie 253 rodziny, czyli nieco ponad 700 osób 
Dzięki regularnej pracy duszpasterskiej p a 
ra fia  system atycznie rozw ija się  w ew nętrznie 
i przybyw a w iernych. Bardzo, aktyw ne jest 
Towarzystwo A doracji Najświętszego S ak ra
m entu, pod kierunkiem  pan i Heleny K ar
czewskiej. Pan inżynier Zygfryd W eideman 
um iejętnie prow adzi K om itet Rady P arafia l
nej, k tóry stanow i ciało doradcze proboszcza. 
W ram ach tego K om itetu, szczerze oddana 
je st chorym i niepełnospraw nym  Sekcja d/s 
Chorych, której członkowie służą cierpiącym  
swoim wolnym czasem, przekazują im leki 
i żywność pochodzącą z darów  zagranicz
nych. Nie mogę też ominąć Koła M inistran
tów, których szczególnie uw rażliw iam  na ży
cie zgodne z nakazam i Ewangelii.

— Niemałe są też zasługi w  niesieniu po
mocy innym na terenie Szczecina?

— W ychodzimy z Chrystusowego P rzyka
zania Miłości i dlatego w  trudnej sytuacji 
gospodarczej, w jakiej znalazła się nasza O j
czyzna, dzielim y się otrzym anym i daram i 
żywnościowymi i rzeczowymi ze wszystkim i

potrzebującym i n a  te ren ie  Szczecina. Dary 
przekazyw aliśm y też do placów ek służby 
zdrow ia oraz Oddziału W ojewódzkiego Pol
skiego Związku Em erytów, Rencistów  i In 
w alidów. W dalszym ciągu zajm ujem y się 
sprow adzaniem  z RFN poszukiw anych le
karstw  na indyw idualne życzenie.

Powszechnie znana jest w  stolicy Pomorza 
Zachodniego ekum eniczna działalność parafii 
polskokatolickiej. T utaj odbyw ają się nabo
żeństw a ekum eniczne, nie tylko z okazji 
styczniowego Tygodnia M odlitw  o Jedność 
Chrześcijan. Kościół chętnie gości w swoich 
m urach chóry krajow e i zagraniczne różnych 
w yznań chrześcijańskich z pięknym  reper
tuarem  pieśni i m uzyki religijnej, k tóre zaw 
sze cieszą się życzliwością słuchaczy — 
chrześcijan Szczecina. D w ukrotnie gościł w 
tej parafii, z grupą Polaków  z Kanady, czło
nek parlam en tu  kanadyjskiego ks. senior Do
nald M alinowski.

Od dwóch la t ks. S tanisław  Bosy jest także 
dziekanem  dekanatu  szczecińsko-gorzowskie- 
go z siedzibą w  Szczecinie. W przyszłym ro 
ku będzie erygow ana parafia  w  Świnoujściu, 
gdzie także zostanie zbudowany kościół. Jest 
to też dowód, że rozw ija się Kościół Polsko
katolicki na Pom orzu Zachodnim. Ks. m gr 
S tanisław  Bosy jest członkiem Rady Koś
cioła i członkiem Rady Diecezjalnej. Został 
odznaczony za swoje oddanie Kościołowi i 
Ojczyźnie Złotym Krzyżem im. Biskupa 
Franciszka H odura i M edalem 40-lecia, n a 
danym  przez Radę P aństw a PRL.

— Ksiądz Dziekan jest też zaangażowa
nym działaczem PRON? — staw iam  jeszcze 
jedno pytanie proboszczowi parafii, k tóra w 
dniu  14 lipca br. obchodziła swój Jubileusz.

— Nie powinno to  pana dziwić, bowiem 
nasz Kościół służy sw oją pracą, m odlitw ą i 
każdym  w ysiłkiem  Bogu i Ojczyźnie. W tym  
ruchu społecznym na rzecz pojednania n aro 
dowego nie może zabraknąć duchownych i 
świeckich naszego Kościoła. R eprezentuję w 
Radzie W ojewódzkiej PRON w Szczecinie 
wszystkie Kościoły wchodzące w  skład Pol
skiej R ady Ekum enicznej Pom orza Zachod
niego, a także jestem  członkiem Komisji
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Z ab y tkow y  kośció ł pw. św. P io tra  i Paw ła  w  Szczecinie

K ultury  i W ychow ania Rady W ojewódzkiej 
PRON. Pełnię godność Sekretarza Oddziału 
Regionalnego Polskiej Rady Ekum enicznej w 
Szczecinie. Swoich parafian  uw rażliw iam  na 
potrzebę służenia Ojczyźnie sw oją rzetelną 
pracą, codziennego przestrzegania Dekalogu,

jak  rów nież prow adzenia serdecznego dialo
gu z każdym  bliźnim. Drzwi kościoła i m oje
go m ieszkania są o tw arte  dla każdego czło
wieka, jak  tego uczy Jezus Chrystus.

BOGDAN NOWAK

Uwaga! — Czytelnicy! 

Sympatycy Kalendarza 
Katolickiego

U przejm ie inform ujem y naszych Czy
telników, że term in zgłaszania zamó
w ień  na K alendarz K atolicki na rok 
1986 upływ a z dn. 30 listopada 1985 r. 
Prosim y o nadsyłanie zgłoszeń w  jak 
najszybszym  term inie, gdyż ilość K a
lendarzy jest ograniczona. Cena 1 egz. 
wynosi 160 zł.

K alendarz zaopatrzony jest w  pięk
ną, barw ną okładkę o tem atyce re li
gijnej. Je st to znakom ita pozycja książ
kow a dla każdego, kto in teresu je się 
religią, historią, lite ra tu rą  piękną. A 
oto niektóre tylko tytuły zamieszczo
nych w  K alendarzu artykułów :

— O sakramencie małżeństwa
— Srebrny jubileusz STPK
— Zamek Królewski w  dziejach Polski
— Rycerze spod znaku Krzyża
— Umieć i wiedzieć jak najwięcej
— Brzechwa nie tylko dzieciom
— Baśnie i wiersze dla dzieci
— Krew i jej sekrety
— W kręgu polskiej sceny muzycznej

W szystkich chętnych prosim y o jak 
najszybsze nadsyłanie zam ówień:

Administracja
Insty tu tu  W ydawniczego im.

A.F. Modrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60 

02-561 Warszawa

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <”»>
w opracowaniu bpa M. RO DEGO

S tusa — według teologii katolickiej krew nych ze strony  św. 
Józefa albo rodzeństw a czy rodziny Najśw. M aryi P^nny 
(-»- B racia i siostry Jezusa) — obok Jakuba, Józefa (albo 
Jozesa, po grecku u św. M arka w  gen. Joozutos) i Judy; 
jest wym ieniony też w  spisie-katalogu apostołów u Mt. X,4 
i Mk. 111,18 jako Szymon K ananejczyk, zwany też Szymo
nem  Zelotesem (czyli Gorliwym ; Łk. VI, 15; Dz. Ap. 1,13); 
również jest m owa o Szymonie, względnie Symeonie, synu 
Kleofasa, k tóry  był praw dopodobnie następcą ap. Jakuba, 
pierwszego biskupa Jerozolim y, więc drugim  po nim  w J e 
rozolimie biskupem, o czym za Hegezypem pisze w  swojej 
H istorii Kościoła ->■ Euzebiusz. Jednak  z pewnością jednym  
z dw unastu apostołów był S z y m o n ,  później — jak  i 
inni apostołowie, z w yjątk iem  ->■ Judasza, uznany został 
świętym, m ożna przeto z pewnością mówić o św. Szymonie 
apostole.

Szymon Cyrenejczyk — pochodzący z Cyreny (półn. Afryka), 
a  pow racający prawdopodobnie do Jerozolimy, w  której 
mieszkał, ze swej roli, położonej niedaleko od samego m ias
ta, został, jak  podaje m.in. św. Mateusz, XXVII,32, zmuszo
ny przez żołnierzy rzymskich, „żeby niósł krzyż Jego”, tj. 
już bardzo osłabionego C hrystusa — na K alw arię (-> Jezus 
Chrystus).

Szymon Iszkariot — to najpraw dopodobniej ojciec zdrajcy 
Jezusa Chrystusa, Judasza, którego też zwano, jak  podaje 
np. św. M ateusz (X,4; XVI,14) — Judaszem  Iszkariotem , a 
również pisze tak św. Jan  (VI,71), i in.

Szymon Kananejczyk Szymon.

Szymon Mag — to mieszkający w  Samarii czarnoksiężnik, 
którego — jak pisze św. Łukasz w  Dziejach Apostolskich:

„poważali... wszyscy od najm niejszego do największego: Ten 
jest w ielką mocą Bożą — mówili. A liczyli się z nim  dla
tego, że już od dość długiego czasu w praw iał ich w  podziw 
swoimi magicznymi sztuczkam i. Lecz kiedy uwierzyli F ili
powi (diakonowi,n.), k tóry  nauczał o królestw ie Bożym 
oraz o im ieniu Jezusa Chrystusa, zarówno mężczyźni, ja k  i 
kobiety, przyjm owali chrzest. Uwierzył rów nież sam Szy
mon, a kiedy p rzy ją ł chrzest, tow arzyszył wszędzie Filipowi 
i zdum iew ał się bardzo na w idok dokonywanych cudów i 
znaków ” (VIII,10—13). Tenże Szymon zapragnął też później 
za pieniądze kupić od apostołów władzę, jak ą  oni dyspono
wali, w skutek czego został przez św. P iotra ostro skarcony 
słowam i: „Niech pieniądze tw oje przepadną razem  z tobą”..., 
„gdyż sądziłeś, że dar Boży można nabyć za p ieniądze” (Dz. 
Ap. V III,20 i nn.) — a czyn Szymona od jego im ienia przy
jęło się nazywać symonią.

Szymon Zelota (Z e lo ty s)------>• Szymon.

Szyrm a Józef — (ur. 1706, zm. 1749) — jezuita, ks., tłum acz 
w ierszem  n a  j. polski Tomasza & Kempis O naśladowaniu  
Chrystusa Pana (1733).

£
Ściegienny P io tr — (ur. 1800, zm. 1890) — w stąpiw szy do 
P ijarów  w 1832 otrzym ał św ięcenia kapłańskie, po czym 
został w ikariuszem  w  W ilkołazie, a w  1843 roku probosz
czem w  Chodlu, w  Lubelskim . Od pierwszych la t swojej 
dojrzałości a potem pracy duszpasterskiej twórczo angażo
w ał się w  organizow anie zarówno wśród inteligencji Kielc, 
Radomia, Lublina i innych polskich miejscowości, jak  rów 
nież wśród chłopów, społecznego ruchu wyzwoleńczego spod 
ucisku panów  i cesarzy, a w ykształtow ania i zaprowadzenia 
w niepodległej PolBce (a niepodległoić tę trzeba wywalczyć)



Z zagadnień 

dogmatyki 
katolickiej

Skład Apostolski
Pism o św ięte S tarego i Nowe

go Przym ierza stanow i funda
m entalne  źródło praw d objaw io
nych naszej religii. Jest to źró
dło olbrzym ie, liczące kilkaset 
stron  bardzo drobnego druiku. 
N aw et dzisiaj, w  dobie bardzo 
rozw iniętego czytelnictwa i sto
sunkowo tan iej książki w ięk
szość chrześcijańskich — czy 
ściślej — katolickich domów nie 
posiada w łasnej Biblii, a liczba 
tych ludzi, którzy przynajm niej 
raz  w  życiu (przeczytali cafe P i
smo święte jest jeszcze — 
śm iem  tw ierdzić — mniejsza! 
Jest w ielu  takich, którzy zanied
bali czytania, bo Księgi o b ja 
w ione stanow ią zbyt tru d n ą  lek
turę n aw et dla ludzi w ykształ
conych, jeśli n ie  m ają  odpowied- 
n:ego przygotow ania lub nie 
dysponują dobrym  przew odni
kiem^-komentarzem. By ułatw ić 
w ierzącym  kontak t ze Słowem 
Boga zaw artym  w  Biblii publi
kuje się tysiące artykułów  po
święconych Biblii, a  także w y
daje podręczniki system atyzują
ce w iedzę bożą. Do najp o p u lar
niejszych i najbardzie j p rzejrzy
stych należą katechizm y. Obec
n ie każde dziecko uczęszczające 
na naukę religii m a taki kate
chizm.

A jak  radzili sobie ludzie w 
daw nych czasach, gdy czytać u- 
miało niewielu, a książki były 
droższe od najkosztowniejszych 
rzeczy? Czytano Pism o św ięte z 
Ksiąg stanow iących własność 
Kościoła. Urzędowy skró t n a j
w ażniejszych p raw  w iary  op ra
cował pierw szy Sobór powszech
ny w  Nicei w  325 roku. Ale je 
szcze przed tym  soborem  istn ia
ło w  Kościele Chrystusowym  
znane pow szechnie w  drugim  
w ieku i wszędzie niem al iden
tyczne w yznanie w iary  zwane 
Składem  Apostolskim. Skąd taka 
nazw a?

Nadali ją  p ierw si pisarze 
chrześcijańscy w  przekonaniu, 
że nauka zaw arta  w  tym  zbio
rze pochodzi od Apostołów. Z 
czasem u ta rła  się piękna legen
da m ówiąca o tym, że uczniowie 
Pana Jezusa, zanim  rozeszli się 
w e w szystkie św iata strony  by 
głosić Ewangelię, ułożyli wspól
nie regułę w iary. Apostołów by
ło dw unastu, a  w ięc zdań czyli 
artykułów , z których składa się 
owa reguła jest rów nież 12, tak  
jakby  każdy z uczniów  C hrystu
sa ułożył jedno zdanie. Jest 
rzeczą bezsporną, że skład Apo
stolski zaw iera czystą naukę 
Apostołów Chrystusa i naw et 
wówczas, gdyby pow stał po 
śmierci D w unastu, byłby ich 
dziełem. Skład Apostolski obok 
„Ojcze nasz” stanow ił szanow ną 
m odlitwę i znak rozpoznawczy 
prawdziwego katolika.

Pogrążone w  m rokach  pogań
stw a im perium  Rzym skie czci
ło w ielu  bogów a  każdy, kto 
przyjął p raw dziw ą w iarę po
w tarzał „W ierzę w  jednego Bo

ga”. Gdy pierw szych chrześcijan 
prześladow ano i skazyw ano na 
śmierć, on i szli spokojnie, bo 
mocno w ierzyli i publicznie w y
znaw ali: „ciała zm artw ychw sta
nie i żywot w ieczny”. Skład 
Apostolski pozostaw ał przez 
blisko 19 w ieków  bez n a jm n ie j
szej zm iany chociaż nie było ani 
jednego artykułu , którego nie 
próbow ano by podważyć. Nie 
mogło być inaczej, bo przecież 
nauka C hrystusa nie może być 
dziś ta k a  a ju tro  inna. Bóg jest 
wieczny i jego praw dy  są  w ie
czne i nie mogą ulegać zmianie. 
Zm eniać się będą w  m iarę p o 
stępu nauki i świadomości re li
gijnej jedynie sposoby w yraża
nia i w yjaśniania. P raw dy Boże 
m uszą pozostać w sw ej istocie 
nienaruszone, jeśli ma to  być 
nauka boża.

Niezmienne, wieczne, najw aż
niejsze praw dy w iary  chrześci
jańskiej zebrane w  Składzie 
Apostolskim nazyw am y dogma
tami, a  naukę o tych  dogm atach
— dogm atyką. I dla naszego cy
klu 12 artykułów  w iary  zaw ar
tych w  S k ła d c e  stanow ić będzie 
żelazną konstrukcję gm achu ga
węd o w iarze chrześcijańskiej. 
Ja k  przypom niany w  poprzed
nim  cyklu Dekalog jest stresz
czeniem naszych życiowych obo
wiązków względem  Boga, siebie 
i bliźniego, tak  S kład  Apostolski 
jest lap idarnym  ujęciem  tych 
praw d, w  k tóre m am y wierzyć. 
Szerzej o tym, co znaczy w ie
rzyć — za tydzień. Dziś p rzypa
trzm y się jeszcze podziałowi 
Symbolu naszej w iary  na 12 
części zw ane artyku łam i:

1. Wierzę w  Boga Ojca 
Wszechmogącego Stworzycie
la nieba i ziemi.

2. i w Jezusa Chrystusa Syna 
Jego Jedynego, Pana nasze
go,

3. który się począł z Ducha 
Świętego, narodził się z Ma
ryi Panny,

4. umęczon pod Ponckim Piła
tem, ukrzyżowan, umarł i 
pogrzebion,

5. zstąpił do piekieł, trzeciego 
dnia zmartwychwstał,

6. wstąpił na niebiosa, siedzi 
po prawicy Boga Ojca 
Wszechmogącego,

7. stamtąd przyjdzie sądzić ży
wych i umarłych.

8. Wierzę w Ducha Świętego,

9. w  święty Kościół powszech
ny, świętych obcowanie,

10. grzechów odpuszczenie,

11. ciała zmartwychwstanie,

12. żywot wieczny.

Symbol W iary kończy się jak 
wszystkie .modlitwy słowem  he
b rajsk im : „Am en”, k tóre jest
odpow iednikiem  prośby: „Niech 
się tak  stanie!”.

Symbol w iary  to  taki hymn 
naszego ducha. Pow inniśm y go 
odm awiać codziennie. Jeśli recy
tu jem y go wspólnie lub śp iew a
my w  gronie rodzinnym  lub w 
Kościele, wówczas należy p rzy 
jąć postaw ę sto jącą n a  znak sza
cunku d la Boga naszego Ojca, 
k tóry przeznaczył nas do szczęś
cia i zbaw ienia.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

ustro ju  spraw iedliw ości społecznej, k tórej isto tą m a być 
wolność Polaków w  ogóle i wyzwolenie mas ludowych: 
chłopów i robotników. Założył Związek Chłopski, którego 
jakby  deklaracją ideową o w y b i t n i e  rew olucyjnym  uk ie run 
kow aniu propagow ała najpraw dopodobniej przez niego n a
pisana, ale m ająca za rzekomego au to ra  papieża Grzegorza 
XVI bulla albo List Ojca Świętego Grzegorza do ludu pol
skiego, a list ten nazw any został Złotą książeczką, napisaną 
ok. 1842 roku, jak  wyżej już stw ierdzono — najpraw dopo
dobniej przez sam ego ks. Ściegiennego. Treść tej książeczki 
nak łan ia ła  lud polski w raz z ludem  rosyjskim  do zbioro
wego w ystąpienia przeciw  caratow i, przeciw  panom  i ob
szarnikom , żądała zabran ia ziemi tym  ostatn im  a przydzie
lenia jej chłopom, itd. Słowem — przygotow yw ała i przys- 
pasabiała ogół ludu polskiego i rosyjskiego do ogólnego 
pow stania, k tóre zostało wyznaczone na jesień 1844 roku. 
W szelako na trop działalności ks. Ściegiennego w padła po
licja carska. W konsekw encji ks. Ściegienny został areszto
wany, pozbawiony jurysdykcji kapłańskiej i zesłany na k a 
torgę do Nerczyńska, skąd dopiero po 25 latach powrócił 
do kraju. Napisał jeszcze — obok ulotek i broszur p ropa
gandowych — A foryzm y o życiu wspólnym; Historię rodu 
ludzkiego  (jeszcze przed zesłaniem  na Syberię); w  latach 
natom iast zesłania napisał: Aforyzmy, cz%)li rzucone myśli 
dla odszukania i oznaczenia źródeł nieszczęść ród ludzki 
trapiących  (1847—1857). Po pow rocie zaś z zesłania napisał 
jeszcze następujące pozycje: Dążność, obowiązki i przezna
czenie chrześcijaństwa... (1876); Zakon chrześcijan (1882).

W ostatnich latach życia ks. Ściegienny propagował ko
nieczność zorganizowania i zaprow adzenia ustroju, w k tó
rym  panow ałaby powszechna miłość, nie byłoby przeciw sta
wień: „ludzie — zwierzęta” i ludzie — ludzkość, ani „życie 
osobiste, pojedyncze, po zwierzęcemu — społeczności, jaką 
należy zorganizować na podstawie „życia wspólnego, spo
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łecznego, po ludzku”. Tę „społeczność” w ybrał sobie ks. 
Ściegienny na podobieństwo w ielkiej rodziny, rodzinę bo
w iem  uważał za najw ażniejszy związek społeczny i główną 
„jednostkę m oralną” narodu. W „społeczności” własność 
m iała być wsipólną, a ludzie rów ni i solidarni. Tę i taką 
organizację społeczną ks. Ściegienny nazywał nowym „Koś
ciołem Chrystusa na opoce zbudow anym ”.

Należy także podkreślić, że w latach 1842—1843, a więc 
jeszcze przed zesłaniem  n a  Syberię, ks. Ś c i e g i e n n y  
działał rów nież w  ścisłym  porozum ieniu z istn iejącym  i 
działającym  konspiracyjnie Związkiem  N arodu Polskiego, tj. 
ta jn ą  organizacją spiskową, założoną przez J.W. M azurkie
wicza w  1839 roku w W arszawie.

Slub — to: 1° w znaczeniu teologicznym, katolickim , za
pew nienie albo przyrzeczenie, złożone publicznie (np. wobec 
biskupa, wobec przełożonego zakonu, czy klasztoru, itd.), 
albo pryw atnie (również wobec spowiednika w  konfesjona
le), tylko osobiście, indyw idualnie — bez św iadków — B o- 
g u dokonania czy spełnienia czegoś dobrego, szczególnie 
Bogu miłego, np. realizacji treści rad  ewangelicznych, a 
m ianowicie zachow ania (przez określony czas, albo dozgon
nie) ubóstwa, cnoty czystości, a w ięc życia w ^  celibacie, 
posłuszeństw a, itd. Zwłaszcza w Kościele Rzym skokatolic
kim, ale również w  Kościołach Praw osław nych śluby w 
ogóle, a szczególnie śluby zakonne uroczyste i proste, w ie
czyste i czasowe, odgrywały i odgryw ają w ielką rolę i są 
zarówno w  swoich treściach, jak  i form ach zróżnicowane; 
2° ogólnie u nas przyjęty term in, oznaczający również akt 
zaw arcia prawnego związku kobiety i mężczyzny w celu 
wspólnego pożycia, udzielania sobie w zajem nej pomocv i 
w spółpracy w  założeniu i u trzym aniu rodziny, szczególnie w 
zakresie zrodzenia i dobrego w ychow ania dzieci, czyli sy
nonim  zaw arcia -► m ałżeństwa.
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KOMISJA MIESZANA 

POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ 

I KOŚCIOŁA 
RZYMSKOKATOLICKIEGO

W dniu 24 kw ietn ia br. w 
W arszawie obradow ała Ko
m isja M ieszana Polskiej Rady 
Ekum enicznej i Kościoła 
Rzymskokatolickiego. W spól
nie oceniono przebieg tego
rocznego Tygodnia Modlitwy 
o Jedność Chrześcijan, posta
nowiono reaktyw ow ać pracę 
podkom isji do spraw  dialogu, 
k tóra zajm ie się recepcją do
kum entów  z Limy na tem at 
Chrztu, Eucharystii i urzędu 
duchownego.

S trona rzym skokatolicka 
poinform owała przedstaw icieli 
Polskiej Rady Ekumenicznej
0 planowanych K ongresach: 
Eucharystycznym  i M aryjnym.

Rozważano podjęcie wspól
nych działań w niesieniu po
mocy głodującej Etiopii i 
wspólnych przedsięwzięć w 
dziedzinie ochrony środow is
ka.

N astępne posiedzenie odbę
dzie się w listopadzie 1985 
roku.

ZMARŁ 
BP STEPHEN NEILL

W dniu 24 lipca 1984 roku 
zm arł w Oksfordzie w w ieku 
83 la t bp S tephen Neill, zna
ny ekum enista i teolog a n 
glikański. Neill po ukończe
n iu  studiów  teologicznych w 
1925 roku zrezygnował z k a 
riery  akadem ickiej w  Cam 
bridge i pojechał do Indii ja 
ko m isjonarz. W 1939 roku 
został w ybrany  na biskupa 
diecezji T irunelvelly  w In 
diach Południow ych. Odegrał 
w ybitną rolę w  pow staniu w 
1947 roku Kościoła Indii Po
łudniow ych przez połączenie 
lokalnych społeczności angli
kańskich, reform owanych, 
kongregacjonalnych i m eto- 
dystycznych. W la tach 1948— 
—1951 pełnił funkcję zastęp
cy sekretarza generalnego 
Św iatow ej R ady Kościołów, 
szczególną odpowiedzialność 
ponosił za W ydział M isji 
Światow ej i Ewangelizacji. W 
la tach  sześćdziesiątych był 
profesorem  zagadnień m isy j
nych i teologii ekum enicznej 
na U niw ersytecie w H am bur
gu, następnie w ykładał filozo
fię i religioznawstw o na U ni
wersytecie w  Nairobi (Kenia). 
Bp S. Neill był autorem  w ie
lu w ybitnych dzieł z zakre
su misji, dialogu, ekum enizm u
1 historii Kościoła.

RADA KOŚCIOŁÓW 
NA

BLISKIM WSCHODZIE

Od dziesięciu la t pracuje 
Rada Kościołów na Bliskim  
W schodzie i zrzesza 18 Koś
ciołów praw osław iach , przed- 
chalcedońskich i ew angelic
kich ze wschodniego regionu 
M orza Śródziemnego. Je j 
ostatnie Zgrom adzenie Ogól
ne, obradujące w  lu tym  1985 
roku na Cyprze, postaw iło 
sobie za cel popraw ę stosun
ków między różnymi grupam i 
religijnymi na Bliskim  
Wschodzie. W obradach w zię
ła udział watykańska delega* 
cja.

miało miejsce spotkanie 
rzym skokatolików  z przedsta
w icielam i Kościołów człon
kowskich Rady, podczas k tó
rego Rada opowiedziała .-.ię 
za ściślejszą w spółpracą z 
Kościołem Rzym skokatolic
kim. Funkcję sekretarza ge
neralnego Rady Kościołów na 
Bliskim W schodzie pełni n a 
dal G abriel Habib, k tó ry  w 
spraw ozdaniu obejm ującym  
okres 10 la t mocno zaakcen
tow ał konieczność dialogu nie 
tylko m iędzy chrześcijanam i, 
ale rów nież chrześcijan z 
m uzułm anam i. W niosek o 
członkostwo w Radzie zgło
sił A syryjski Kościół Apostol- 
sko-K atolicki W schodu (ne- 
storiański), ale Zgrom adzenie 
nie podjęło ostatecznej decyzji 
vr tej sprawie.

„POSŁANIE NADZIEI 
I POROZUMIENIA”

K onferencja Biskupów
Rzymskokatolickich Holandii 
określiła dokum ent z Lim y ja 
ko „posłanie nadziei i porozu
m ienia”. W oświadczeniu opu
blikow anym  w U trechcie czy
tamy, że dokum ent ten św iad
czy o „wspólnych przem ianach 
które dokonały się w Kościele 
Rzymskokatolickim i innych 
Kościołach chrześcijańskich”. 
Wypowiedzi o Chrzcie zaw ie
ra ją  wszystkie „istotne aspek
ty sakram entu  C hrztu” . W ska
zana byłaby jednak  głębsza 
refleksja nad Chrztem  dzieci 
w pow iązaniu z grzechem 
pierworodnym . Odnośnie do 
rozdziału o Eucharystii bisku
pi holenderscy stw ierdzają, że 
sform ułow ania w  nim  zaw ar
te „są z całą pewnością do 
przyjęcia przez nasze rzym sko
katolickie pojm ow anie w iary”. 
Z ubolewaniem  odnotow ują 
jednak, że dokum ent z Limy 
nie w ypow iada się jednoznacz
nie n a  tem at ..przem iany ele
m entów ” chleba i w ina pod
czas O fiary eucharystycznej.

CHRZEŚCIJANIE 
NAD NILEM

Statystyki państw ow e po
dają, że w  Egipcie mieszka 
tylko 2,3 m iliona chrześcijan. 
Tymczasem p atria rch a t Koś
cioła Koptyjskiego szacuje 
liczbę chrześcijan w  dolinie 
Nilu na co najm niej 8 m ilio
nów (na 40 m ilionów  m iesz
kańców Egiptu). Koptowie 
stanow ią jeden z najstarszych 
Kościołów chrześcijańskich na 
świecie.

REFORMA 
ADMINISTRACJI 

KOŚCIOŁA 
LU TERAfJSKIEGO 

W BRAZYLII

Synod Kościoła L uterań- 
skiego w Brazylii uchw alił 
erygow anie wyższej szkoły te 
ologicznej oraz reform ę ad
m inistracji w 1986 r. W roku 
1990 uczelnia Kościoła L ate
rańskiego będzie mogła przy
jąć 600 studentów. W Brazylii 
jest obecnie ponad 1 milion 
luteran.Sstedrs w Kolonii (BFNi

?



W czasie Mszy św.

Przemawia prezes ZG STPK — bp dr Wiktor Wysoczański

N aciesTdjc

Dziwne byw ają ludzkie losy — dziwne i 
pogm atw ane. Czasem los rzuci człowieka w 
obce strony, na inny kontynent św iata. T ra 
fia tam  w  nowe środowisko, zakłada rodzinę., 
po jaw iają  się dzieci, pracuje, „dorabia się”, 
lecz sercem  i myślam i je st gdzie indziej. 
Tęskni i marzy, stale marzy, m a nadzieję, 
że wróci jeszcze do swego k ra ju  — tego je 
dynego, małego, lecz jakże ukochanego. I 
często m arzenie pow rotu do ojczystego k ra 
ju  towarzyszy m u do ostatniej chwili życia. 
N iestety — jakże często niezrealizowane.

Z ostają jednak  dzieci, rodzą się w nuki i 
p raw nuki — nowe pokolenie urodzone już 
nie n a  polskiej ziemi, wrosłe w  now ą k u ltu 
rę. Lecz legenda polskości trw a, zaszczepio
n a  mocno w  ich sercach opowieściami ojców 
i dziadów. Gdzieś w  głębi serca drzem ie 
pragnienie pow rotu — choć na chwilę, na 
k ilka  dni — tam , skąd wywodzi się polski 
ród, pragnienie pow rotu do k ra ju  przodków
— do Polski. Zrealizow anie testam entu  serc 
poprzednich pokoleń. W końcu dojrzew a de
cyzja: jedziem y do Polski!

Miesiące letn ie obfitu ją w różnego rodzaju 
wycieczki. Na polskich ulicach słychać obco
języczny gwar. P rzyjeżdżają goście, rodacy 
z dalekich krajów , aby — jak  sam i tw ierdzą
— „nacieszyć oczy Polską”.



Uczestnicy spotkania w  ZG STPK

Goście ze Stanów Zjednoczonych

Taką w łaśnie polonijną wycieczkę, złożoną 
z 23 osób, zorganizował w dn iach  od 0 do 
20 lipca 1985 r. ks. M arceli P y tlarz z parafii 
PNKK pw. Sw. Trójcy w  New Castle (Pen
sylwania). T rasa wycieczki w iodła przez 
W arszawę, Częstochowę, Bielsko-Białą. Oś
więcim , Zakopane, K raków  i ponow nie W ar
szawę.

W dniu 19 lipca br. tj. w  przededniu  po
w rotu  do USA Polonusi zaw itali w  gościnne 
progi Zarządu Głównego Społecznego Tow a
rzystw a Polskich Katolików. Spytaliśm y ich
o w rażenia z pobytu n a  polskiej ziemi.

Pani Maria Nych z mężem Stanisławem
„Cieszymy się, że m ogliśmy zobaczyć Pol

skę, k tó ra  jest bardzo piękna — piękniejsza 
niż myśleliśmy. Rodzica urodzili się w  Pol
sce, a  m y już w Ameryce. Polska nas u rzek 
ła. Będziemy opow iadali w szystkim  znajo
mym po powrocie do domu, że w  Polsce 
je st ta k  w spaniale, że ty le ciekawych miejsc 
jest do zwiedzania. N a pewno zachęcimy ich 
do odw iedzenia Polski. Jesteśm y już starszym  
m ałżeństwem , n iedaw no obchodziliśm y 45-le- 
cie naszego związku małżeńskiego. Podróż do 
Polski uw ażam y za znakom itą, cudow ną w y
cieczkę”.

Pani Francis Otlowska

„Nareszcie m ogłam  n a  w łasne oczy zoba
czyć ziem ę mojej m atki, o k tórej macka tyle 
pięknego m i opow iadała. Udało mi się naw et 
odszukać krew nych i osobiście ich poznać. 
To wszystko w yw arło na m nie ogromne w ra 
żenie, n igdy n ie zapom nę tych odwiedzin. 
W idziałam  stary, przepiękny K raków  i boga
te muzea. Ileż to h istorii mieści się  w  tym  
grodzie! U nas, w  Ameryce, nie wszyscy 
wiedzą, n aw et się nie dom yślają, że w  P o l
sce może być tak  pięknie!”

Pani Nelli Lanhart

„Syciłam oczy krajobrazem  Dolskim, góra
mi. Byliśmy w  rzeszowskim . W idzieliśm y gó
ralskie wesele. Polska ma w iele pięknych 
zwyczajów. Zachw ycające są stro je  regional
ne — zwłaszcza góralskie, no i, oczywiście, 
muzyka. Mogłabym bez przerw y słuchać pol
skiej muzyki. Dlaczego ta k  rzadko w Polsce 
m ożna usłyszeć rdzennie polską m uzykę — 
kujaw iaki, krakow iaki, oberki, poleczki? 
M iałam  nadzieję, że jak  nrzy jade do Polski, 
to bedzie mi towarzyszyła polska muzyka. 
Uważam, że m oie odwiedzinv Polsid były 
bardzo udane. W iele zwiedziliśmy.

Wszvscy jesteśm y urzeczeni polską goś
cinnością. Dziękujem v rów nież za tak  piek- 
ne serde^-^ne przyiecie nas w  siedzibie Za- 
rzadu Głównego Społecznego Tow arzystwa 
Polskich Ka+olików. Polacy są bardzo mili i 
bardzo gościnni. Na pewno jeszcze nie raz 
odwiedzimy Polskę!”

W śród zgromadzonych gości znalazły się 
naw et 3 generacie Polaków  z USA. — babcia. 
m arpa i wnuczek. WsDÓlnie zaśpiewano k ilka 
s+arvch. Dolskich Dieśni i cieszono sie ostat
ni™ już (w czasie tei wycieczki) polskim  w ie
czorem. sDedzanvm na t>o'skiei ziemi, bo już 
rano czekała daleka podróż za ocean.

Pani Maria Jermakowicz

..Dzi^kui^my za wszystko — za serce i 
gościnę. P ragnęłabym  z całego serca jeszcze 
tu  wrócić, odwiedzić k a ted rę  i W aszą sie
dzibę”.

Pani Maryla Pytlarz

„Do Polski przyjechałam  razem  z mężem 
i dziećmi — 10-letnią córką f  8-Ietnim  sy
nem. One muszą zawsze pam iętać o Polsce
— skąd ich ród”.

Miłe spotkanie dobiegło końca. Wszyscy 
jednak  zapewniali, że na pewno się spotka
my — tu, w  W arszawie,

UM.K.)
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ZAKOPANE
WITKIEWICZÓW

D rew niana  k ap lica  w Jaszczurów ce 
v/g p ro jek tu  W itk iew icza-ojca

Jeszcze do połowy minionego 
stulecia Zakopane było biedną, 
niewiele znaczącą i całkiem nie
znaną osadą na polskim Podha
lu. Kiedy w  1874 r. tereny te 
odwiedzał austriacki arcyksiążę 
Karol Ludwik, zatrzyma! się w 
Kościeliskach, a na nocleg sta
nął w Kuźnicach, bo Zakopane 
nie stwarzało odpowiednich w a
runków. Ale kiedy w  latach sie
demdziesiątych popularyzacją o- 
sady i jej tatrzańskich okolic 
zajął się dr Tytus Chałubiński 
oraz inni miłośnicy górskiej tu
rystyki i tamtejszej przyrody, 
nastąpiło ożywienie i coraz licz
niej poczęli zjeżdżać tam letni
cy. W drugiej połowie lat osiem
dziesiątych, gdy liczba ich prze
kraczała dwa tysiące, Zakopane 
połączono drogą z Nowym Tar
giem i uznano za „miejsce k li
matyczne” czyli uzdrowisko. 
Gdy zaś miejscowość została w 
1899 r. połączona ze światem ze
wnętrznym linią kolejową, licz
ba przybyszów szybko przekro
czyła 10 tysięcy.

Po 1900 r. rozpoczyna się 
w łaściw ie historia Zakopanego- 
-m iasta, zwanego em fatycznie 
„letn ią  sto licą” Polski w  ciągu 
kilku cieplejszych miesięcy — 
tętniło ono wówczas innym  ży
ciem, ściągając elitę in te lek tual
n ą  z całego kraju . Przyjeżdżał 
tam  Sienkiewicz, K onopnicka i 
Żeromski, S taff i Kasprowicz, 
gościła M odrzejew ska i Skło- 
dowska-Curie. Paderew ski i Boy- 
-Żeleński o raz cała p le jada in 
nych znakom itości.

S tanisław  W itkiewicz (ojciec) 
przyjeżdżał do  stolicy T atr od 
1886 r., n a  sta łe  zaś osiedlił się 
w cztery la ta  później. Ten zna
ny wówczas w  k ra ju  m alarz, p i
sarz i k ry ty k  mieszkał tam  n ie
przerw anie przez osiemnaście 
lat, do czasu gdy kiepski stan  
zdrow ia zm usił go do w yjazdu 
kuracyjnego nad A driatyk, do 
Lovrany, gdzie zm arł w niew ie
le  la t potem.

Póki jednak  przebywał w Z a
kopanem , jego twórczość i a r ty 
styczne poczynania zw iązane by
ły silnie i nierozłącznie z ta 
trzańską stolicą. W itkiewicz-oj- 
ciec był autorem  licznych nowel 
i obrazków  literack ich  o tem a
tyce góralskiej i tatrzańskiej, a 
zbeletryzow any opis jednej z 
w ypraw  górskich zatytułow any 
..Na przełęczy” r 1889) przeszedł 
do klasyki tego rodzaju. R epor
taże te  — podobnie jak  now ele 
„Z T a tr” (1907) — znakomicie 
oddaw ały atm osferę n ie  tylko 
ta trzańskich  szlaków, lecz także 
sam ego Zakopanego i góralsz
czyzny w  słvnnej „epoce Chału
bińskiego”. Do tem atyki te j n a
w iązyw ał też w ielokrotnie w 
swej twórczości m alarskiej (pej
zaże) i drzeworytniczej.

Za najw iększy jednakże w kład 
starszego z W itkiewiczów 
w  sp raw y  T atr i Podhala należy 
uznać publicystykę i działalność 
popularyzacyjną zw iazaną z n a 
daniem  nowego oblicza tradycy j
nej sztuce regionu. Dokonał on 
bowiem oryginalnego i rozw ojo
wego połączenia wzorów ludo
wych jako  tw órca tzw. „stylu 
zakopiańskiego” w  architekturze 
i zdobnictwie. K ierunek ów po
pularyzow ał na łam ach w łasne
go czasopism a „Styl Zakopiań
ski”.

Pierwszą z budowli zaprojek
towanych w  nowym stylu była

okazała w illa „Koliba” nad  po
tokiem  Cicha Woda, przy dzi
siejszej ulicy Kościeliskiej. U- 
kończona w  1893 r., obecnie jest 
chwilowo niedostępna z powodu 
gruntow nej renow acji jakiej 
poddano piękny budynek. B ar
dziej dostępny jest dom  „Pod 
Jed lam i” zaprojektow any nieco 
później d la  prof. Ja n a  G w alber- 
ta Paw likow skiego — słynne
go publicysty i ta tern ika . Ta 
rozlugła i w ym yślnie zdobiona 
w illa do tąd  jest w  .posiadaniu 
rodziny Paw likow skich, lecz za 
uprzejm ym  zezwoleniem w łaści
cieli m ożna także obejrzeć jej 
w spaniałe w nętrza.

Dwa inne ślady arch itek to
nicznej — najtrw alszej — dzia
łalności starszego W itkiewicza 
znajdziem y w  centrum  miasta, 
przy zawsze ruchliw ej ulicy 
K rupów ki. Jeden  to gm ach M u
zeum  Tatrzańskiego wznoszony 
w  la tach  1913—19, a udostępnio
ny w raz ze zbioram i w kró tce po 
I wojnie. N atom iast w  m urow a
nym  kościele parafia lnym  w arto  
obejrzeć jedną z bocznych kaplic 
o w ystro ju  projek tow anym  przez 
artystę. Poza w illą „Oksza” i 
budynkiem  sanatorium  dra  
H aw ranka dziełem  jego jest 
znany pom nik T. C hałubińskie
go i Sabały wzniesiony w

1903 r. u zbiegu dw óch ulic w io
dących ku ta trzańsk im  szczy
tom.

W iele inw encji i energii tw ór
czej poświęcił W itkiewicz-ojciec 
■budowie uroczego drew nianego 
kościółka w  Jaszczurówce, przy  
drodze prowadzącej do M orskie
go Oka. Pow stała  w  la tach  
1907—08 w ielka kaplica jest 
wspólnym  dziełem  arty sty  i gó
ralskich mistrzów, których ręce 
w ykonały oryginalne rzeźby i 
niezliczone zdobienia w  drzewie.

Niezwykłe cechy osobowości 
o raz w szechstronny program  e- 
dukacji ustalony przez ojca 
spraw iły, że młody S tanisław  
Ignacy W itkiewicz p rze ją ł po 
n im  godne m iejsce w  zakopiań
skim  środow isku intelektualnym . 
W prawdzie spędził tam  w iększą 
część życia, upraw iał też tu ry 
stykę, skrom ne tatern ic tw o i 
narciastw o, lecz w  jego tw ór
czości tem atyka T atr i Podhala 
odegrała znacznie m niejszą rolę.

„Dłuższe oddziaływ anie atm o
sfery zakopiańskiej — pisał w 
artyku le  „Demonizm Zakopane
go” ogłoszonym w  1919 r. w 
„Echu T atrzańsk im ” — prze
kształca naw et dość stosunkowo 
pilnych łudzi czynu w  pseudo-

kontem platorow  zajęiycn jeaym e 
obserw acją zm ian zachodzących 
w ich zepsutych i zatrutych 
mózgach. Nazywano niegdyś Za
kopane „duchow ą stolicą Polski”. 
My nazw alibyśm y je  inacze j: 
generalną w ytw órn ią specyficz
nego zresztą 'Czysto polskiego 
narkotyku, z a k o p i a n i n  y. 
Człowiek m ający tzw. zakopiań
skie problem y sta je  się niezro
zum iałym  dla psychicznego ce
pra z do lin”.

W itkacy sam  przyznaw ał się 
do za trucia  „zakopianiną”, b a r
dziej bowiem  oddziaływ ało na 
niego m iasto aniżeli Tatry. W 
m iędzyw ojennym  Zakopanem, 
które stało  się również zimową 
stolicą k ra ju  i w  -którym pobyt 
należał do „dobrego tonu”, oso
ba artysty  — bulw ersująca sty 
lem życia i zachow aniem  — sta
now iła nie lada a trak c ję  zarów 
no dla m iejscow ych jak  i dla 
gości sezonowych. Posiadanie 
m alowanego przez niego po rtre
tu (W itkacy stw orzył sw ą „F ir
mę P o rtre tow ą” w  1928 r.) było 
szczytem snobizmu. Jednakże 
oprócz twórczości kom ercyjnej, 
W itkiewicz tw orzył liczne por
tre ty  aktualnych przyjaciół i 
wielbicieli, dzięki czemu spuściz
na ta  stanow i dziś sw oistą k ro
nikę życia tow arzyskiego Zako
panego z la t m iędzywojennych. 
U praw iał poza tym  fotografikę 
artystyczną; w iększą część tych 
zbiorów  posiada M uzeum Ta
trzańskie.

In teresu jące jest, że choć 
działalność plastyczna W itkacego 
mocno zw iązana była ze środo
wiskiem  zakopiańskim , w m iejs
cowej pam ięci u trw alił się on 
rów nie mocno jako pisarz i d ra 
m aturg. W 1925 r. w  Zakopa
nem  odbyły się praprem iery  je 
go sz tuk „Nowe w yzw olenie” 
o raz „W ariat i Zakonnica” ; w y
staw iono też „W m ałym  dw or
k u ”. W itkacy sam  je reżysero
wał, osobiście też projektow ał 
kostium y i dekoracje. W ątki za
kopiańskie w  jego dram atach  są 
nieliczne. Więcej ich m ożna zna
leźć w  powieściach „Pożegnanie 
jesieni” i „Nienasycenie”, k tó
rych ak c ja  rozgrywa się częścio
wo w Zakopanem  (Zaryte z 
„Pożegnania”). Najw ięcej re a 
liów m iejscowych skryw a pisana 
wcześniej, w  la tach  1910—11 
„powieść, z kluczem ” jak ą  była 
„622 upadki Bunga czyli Demo
niczna kobieta”. Niezwykłym 
bohaterem  tego po części au to 
biograficznego utw oru użyczyły 
swych rysów  i cech postacie z 
zakopiańskiego kręgu przyjaciół 
i znajom ych W itkacego: znana 
ak torka Irena Solska, pisarz Ta
deusz Miciński, etnolog B roni
sław  M alinowski, m alarz i m a
tem atyk Leon Chw istek i  inni.

Tuż przed w ybuchem  wojny 
tw órca usiłował założyć Tow a
rzystw o T eatru  Niezależnego i 
zdołał jeszcze stworzyć tzw. 
„U niw ersytet W akacyjny”, w 
ram ach  któreg- prezentowa! 
rów nież w łasne odczyty, przy
ciągające żądną sensacji pub
liczność — głównie kobiecą. W 
przełomowych dniach w rześnia 
1939 r. zginął tragicznie z dala 
od swego „dem onicznego” Zako
panego i tytko na starym  cm en
tarzu zasłużonych zakopiańczy
ków w idnieje  jego symboliczny 
erób, opodal grobu ojca.

iOj>r. K. G.)

10



Dzieje cywilizacji w
data, okres lokalizacja geogra

ficzna, polityczna
fakty, w ydarzenia

1751—1772 F rancja

1752 Polska

1752 Anglia

1752 A m eryka Płn.

1753 Anglia

1754 Polska

1754 Polska

1755 Rosja

1755 P ortugalia

1757 Polska

1757 Chiny

1759 H iszpania

1760—1763 Polska

1762 Rosja

1762 A m eryka Polud.

1762 F rancja

1763 F rancja—Anglia

W ydawanie Wielkie j Encyklopedii  
Francuskiej.

Założenie m anufak+ury sukienniczej 
w Nieświeżu.

W prow adzenie kalendarza grego
riańskiego w  m iejsce juliańskiego.

Beniam in F ranklin  konstruuje pio
runochron.

Założenie B ritish Museum.

W arszawa liczy 25 tys. m ieszkań
ców.

Założenie w  W arszawie pierwszego 
nowoczesnego szpitala Dzieciątka 
Jezus przez ks. Boduena (Gabriela 
Baudouin, m isjonarza francuskiego).

Założenie uniw ersytetu  w Moskwie.

Trzęsienie ziemi niszczy Lizbonę.

Założenie szpitala dla umysłowo 
chorych w W arszawie.

Zam knięcie portów  chińskich z w y
ją tk iem  K antonu i M akao dla s ta t
ków europejskich

W ypędzenie jezuitów  z Hiszpanii.

O skutecznym, rad sposobie S ta
nisław a K onarskiego; dzieło skiero
w ane przeciw ko liberum  veto.

K atarzyna II carow ą Rosji.

Założenie przez Hiszpanów Monte- 
video.

Jean  Jacques Rousseau, francuski 
p isarz i filozof, ogłasza TJmową 
Społeczną.

F rancja traci K anadę na rzecz A n
glii.

A ugust III  Sas z dy- 
a a s tii W ettynów , p a n u 
jący w  Polsce w la tach  
169G— 1763

Z dziejów teatru i dram atu

Teatr Wielki — inaczej

„Wieczór w  Teatrze Wielkim” — piękny wiersz Stanisława Baliń
skiego, poety żyjącego na emigracji od czasów II wojny św iato
wej, najlepiej oddaje klimat i atmosferę warszawskiego teatru z nie 
tak odległych jeszcze czasów naszych babek...

* * *

1. Ósma wieczór

Gdy zegar na Ratuszu o ósmej wieczorem 
W ydzwania m elodyjnie przedstaw ienia porę,
W idzę plac Teatralny, oświetlony falą 
Lam p ow ianych jesie:iią, jak  pożołkły salon,
Słyszę tu rko t dorożek i dzwonki tram w ajów ,
I głos chłopców, co we drzw iach „afisze” sprzedają;
I oczy od Ratusza ku  filarom  zwracam ,
I jak  cień tam  w yrastam , i jak  cień powracam...

Już  późno. Już się spóźnię. Już biegnę ostatni. 
Rzucam szatniarce w  biegu sta re palto w szatni.
Już św iatła pogaszone. Opera zaczęta.
Myślałem, żem zapomniał. Ale wciąż pam iętam .

Ktoś śpiew a w m roku arię. P achną zżółkłe plusze 
I płynie pył od sceny, w iru jąc w  ciemności.
Chcę słuchać. Lecz n ie mogę. Lecz wspom inać muszę 
Na poddaszach melodii, w śród kurzów  młodości.

2. Matki Poetów

„Gdy idzie sm utna pora, że młodość zawodzi,
Przenieśm y się do wspomnień, a będziemy m łodzi” - 
Tak czasami w  zadum ie do synów  szeptały 
M atki młodych poetów, gdy młodość żegnały.

Jakże one kochały teatr i jak  skrvcie 
O dnajdyw ały w  fikcjach jakieś drugie życie,
K tóre im  dolewało do rzeczywistości 
Jed n ą  kroplę goryczy, sto kropel radości.

To one na dram atach  płakały  miłosnych,
Gdy Damy K am eliow e żegnały czar wiosny,
To one śmiech tłum iły  ;na kom ediach Flersa,
Broniły biednej Nory albo v ice-versa;
Z bulw arów  w ielkom iejskich schodziły do wioski,
Nuciły razem  z Toską w ielką arię  z Toski,
Szeptały słow a Julii, zaklęcia K ordiana,
C ierpiały z M aliczewską, w ielbiły Cyrana.

Szły n a  wrieczór ubrane odśw iętnie i ślicznie,
Trochę burżuazyjnie, trochę rom antycznie,
W ciągając w  przedpokoju białe rękawiczki,
M yte pilnie benzyną, jak  pudrem  policzki,
A następnie skrap iane perfum ą Pinauda,
Jaśm inem , bo n a  jaśm in była w tedy moda.

A w racały  z te a tru  rozm arzone z lekka,
Ja k  z podróży, co była p iękna i daleka,
I przez śpiące m ieszkanie szły, jak  sm uga cienia,
Położyć nam  przy łóżku afisz z przedstaw ienia.

A gdy nazaju trz  rano ciemny św it zimowy 
Na zaśnieżonych szybach zaczynał zakwitać,
O dnajdyw ałem  afisz, leżący u głowy,
I z afisza uczyłem się, jak  ze snu, czytać,
Z nazw isk polskich aktorów , z tytułów  opery 
Składałem  pierw sze zgłoski i pierwsze litery.

(...)

Dzięki wam, moje drogie, dzięki wam, o miłe,
Może cierpiałem  więcej, ale więcej żyłem.
Na całą m oją wdzięczność miłość niewygasła,
K tórą wożę ze sobą przez kraje , przez m iasta,
A na całą pam iątkę — w iersz sentym entalny,
Ja k  z zapom nianej sztuki afisz teatralny.

(...)

Londyn, kwiecień 1943
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A LITERATURA POLSKA,,

— to tytuł wydanej przed kilkoma mie
siącami książki Kazimierza Bukowskiego. 
Książki — trzeba przyznać — niezmiernie 
potrzebnej.

P roblem atyka biblijna, k tóra w raz z 
chrześcijaństw em  trafiła  w granice pań
stw a polskiego odegrała w  kultu rze euro
pejskiej, w tym  także polskiej, doniosłą 
rolę. Dotyczyło to zwłaszcza myśli filozo
ficznej, co w  owym czasie — wczesnego 
Średniow iecza i przypadającego nań po
czątku państwowości polskiej — równało 
się w ejściu w  krąg narodów  cywilizowa
nych. Przyjęcie chrztu przez Polskę, które 
dokonało się za panow ania M ieszka I w 
roku 966 już wtedy, a może w łaśnie w te
dy, wyznaczyło rozwój polityczny i k u ltu 
ralny  nowo powstałego państw a na długie 
tysiąclecie. F ak t ten podniesiony jest 
przez au to ra  książki do rangi szczególnej.

W przedm ow ie do swej pracy K azi
mierz Bukowski stw ierdza: „Nie można 
zrozumieć ku ltu ry  i lite ra tu ry  polskiej 
bez znajomości P ism a Świętego”. Książka 
K azim ierza Bukowskiego je st pełnym  po
tw ierdzeniem  tych słów.

„Biblia a lite ra tu ra  polska” jest an to
logią, na k tó rą  sk ładają  się dwie części: 
ogólna i szczegółowa. W pierw szej autor 
w prow adza czytelnika w  najw ażniejsze 
pojęcia z tego zakresu.

Ukazanie rozm aitych sposobów oddzia
ływ ania Biblii na lite ra tu rę  polską w  po
szczególnych okresach historycznych i li
terackich — to kolejny cel wspomnianego 
wydaw nictw a, uzupełniony, a raczej pod
budowany częścią szczegółową (drugą), 
która z kolei zaw iera obszerny, tem atycz
ny w ybór tekstów  biblijnych, ułożonych 
zgodnie z chronologią pow staw ania ksiąg 
Starego i Nowego Przym ierza, przy czym 
autor prezen tu je owe teksty  w  różnych 
tłum aczeniach polskich, szeregując je od 
najstarszych do współczesnych. Dodatko
wym walorem  tych tłum aczeń jest to, że 
dokonywali ich autorzy różnych wyznań, 
a więc lu teranie, kalw ini, arian ie  a także 
żydzi. W śród tych ostatnich szczególnie 
cenionym przez językoznawców i biblis- 
tów ze względu na w alory językowe jest 
przekład p ió ra  Izaaka Cylkowa, tw órcy 
żyjącego na przełom ie X IX  i XX w. W 
antologii nie zabrakło także XVI-wiecz- 
nego tłum aczenia ks.. Jak u b a  W ujka oraz 
poetyckich przekładów  „ojca poezji pol
skiej” — Ja n a  Kochanowskiego. M iłośni
ków poezji Czesława Miłosza z pew noś
cią usatysfakcjonuje uw zględnienie p ięk
nych tłum aczeń tekstów  biblijnych tego 
wybitnego poety i zarazem  znawcy 
wspom nianej problem atyki.

Zamieszczenie utw orów  literackich cza
sem ze w zględu na ograniczoną ob ję
tość książki tylko w e fragm entach), do 
których jako insp iracja  posłużyły fakty  
i treści z Nowego i S tarega Testam entu, 
stanowi n iejako zam knięcie książki. Rzecz 
jasna, czytelnik nie znajdzie w  om awianej 
pracy całej Biblii. Nie je s t to celem 
książki, Znajdzie natom iast w ybrane frag

menty Starego i Nowego Przym ierza, k tó 
re pow staw ały w  okresie od X III w. p. 
Chr. do I w. po Chr. w  kręgu ku ltury  
semickiej czy grecko-rzym skiej.

Podobnie teksty przytoczone z lite ra tu 
ry polskiej, będące naw iązaniem  do tej 
problem atyki będą ograniczały się jedy
nie do fragm entów.

Przyjęty  przez au to ra  układ i sposób 
potrak tow ania tem atu  w ydaje się tu  o 
tyle słuszny, że książka w ydana przez 
W ydaw nictw a Szkolne i Pedagogiczne m a 
dość określonego adresata , co w  przypad
ku rozbudow anego tem atu  mogłoby oka
zać . się dla m niej zorientow anego czytel
nika po prostu  nieczytelne, a naw et nużą
ce. D latego też zw racanie uwagi na kw e
stie zasadnicze, sygnalizujące i w skazujące 
na istotę pow iązań tradycji biblijnej z 
ku ltu rą daw ną i nowożytną, w  tym w y
padku spełnia sw oją rolę.

Już część ogólna, w prow adzająca czytel
nika w  krąg tej szczególnej problem atyki 
stanow i doskonałe źródło poznawcze. Tak 
np. podrozdział „K ulturotw órcza ro la Bi
blii” daje szeroki obraz w pływ u Biblii i 
Kościoła na kształtow anie się sfery d u 
chowej i kulturow ej w  Polsce wczesnego 
Średniowiecza.

A leksander Bruckner, na którego po
wołuje się au tor niniejszej książki, nazw ał 
przyjęcie chrztu  przez Polskę „najdonioś
lejszą rew olucją” w  dziejach naszej k u l
tury. „K ultura polska wczesnego Średnio
wiecza — pisał Brtickner — niepozorna, 
nie przedstaw iała nic nadzwyczajnego, 
żadnych znanych dzieł sztuki, ani lite ra tu 
ry (...) Mimo wszelkiej niepozom ości po
stęp (...) przecież widoczny, a zawdzięczał 
go k ra j Kościołowi; w ystarczy porównać 
koniec X III z końcem X II wieku. Kościół 
wychował pokolenia, k tóre nie ugrzęzły, 
jak poprzednie, w  bezmyślnym i beztros
kim  m aterializm ie, lecz uznały jakieś cele 
wyższe, choćby pozaśw iatow e; spotęgowa
ły różnice między dobrem  a złem. (...) 
Kościół jednoczył te tłum y luźne; w yra
biało się w  nich poczucie narodow e (...) 
on uczył, oświecał głowy, a  rozkruszał 
serca.” Tyle A leksander Bruckner.

Szczegółowa in te rp re tac ja  myśli wypo
w iedzianej przez X IX -w iecznego history
ka i językoznaw cę zwróci uw agę n a  dal
sze w ynikające z niej im plikacje. Po 
pierw sze: ku ltura . W tym  w ypadku, w 
kontekście wypowiedzi B rucknera będzie 
nią rozwój duchowy, oparty na w artoś
ciach n a tu ry  relig ijno-m oralnej. Rozwój 
ten, to  przede w szystkim  kształtow anie 
jednostki w  sferze in telektualnej, estetycz
nej i fizycznej, po k tórej dopiero na d ru 
gim m iejscu m ożna mówić o twórczości 
artystycznej jako istocie kultury.

K w estia druga: kulturotw órcza rola
chrześcijaństw a — to także odnoszące się 
do problem atyki m oralnej odróżnienie 
dobra od zła. W tym  aspekcie każde z 
przykazań Dekalogu może okazać się 
w łaściw ą drogą ku „kruszeniu gerc”.

K siążka Kazim ierza Bukowskiego, to na 
swój sposób szczególna próba „spotkania” 
teologii z litera tu rą , naw et jeśli w czasie 
lektury  każe zastanaw iać się nad  teolo
giczną wym ową cytowanych fragm entów  
Starego i Nowego Testam entu, jest jed 
nak przede wszystkim zobrazowaniem  re
lacji, jak ie dokonywały się na drodze 
„B iblia” — lite ra tu ra . O tym, jak  różno
rodne może być to oddziaływ anie mówi 
w łaśnie książka K azim erza Bukowskie
go.

Najczęściej insp iracją  sta je się tem at, 
k tóry  w  zależności od tw órcy może 'przy
bierać form ę p a r a f r a z y ,  jak  cho
ciażby „Psalm  w  H ebronie” Cypriana K a
mila Norwida, p r z e k s z t a ł c e n i a ,  
czego przykładem  może być również Nor
widowski „Psalm ów  — psalm ”, będący 
jednocześnie naw iązaniem  do „Pieśni na 
P ieśniam i”, czy wreszcie a k t u a l i z a 
c j i ,  co ma miejsce np. w  „Im prow izacji” 
z „Dziadów części I II”, kiedy to K onrad 
czuje w  sobie moc b ib lijną Samsona.

Są to oczywiście tylko nieliczne przy
kłady, jak ie możemy spotkać w  naszej li
teraturze.

„B iblia” bywa także niew yczerpaną 
skarbnicą fabuł literackich. Przykładem  
może być tu ta j w spaniała, pełna hum a
nistycznej wymowy twórczość Zofii Kos- 
sak-Szczuckiej czy Tadeusza Brezy („Mu
ry Jerycha”).

Poza w ym ienionym i tu  przykładam i 
„Biblia” była i jest także kolebką n ie
których gatunków  literackich. T r e n y ,  
p r z y p o w i e ś c i ,  t e k s t y  p r o r o c 
k i e ,  oraz a p o k a l i p s a  wyrosły w łaś
nie z „Biblii”. W arto dodać, że gatunki te 
są po dziś dzień chętnie upraw iane przez 
współczesnych twórców.

Owe źródła inspiracji można by mno
żyć, zwłaszcza, że idzie tu  nie tylko o 
inspirację bezpośrednią, dokonującą się 
pod w pływ em  lek tury  tekstów  biblijnych, 
ale także pośrednią, np. poprzez dzieło 
sztuki o charakterze sakralnym .

W sferze języka, ku ltu ry  językowej ist
nieje również wiele przykładów  świado
mej stylizacji, których w  literaturze pol
skiej nie brakuje. S tylizacja ta przejaw ia 
się bądź w zapożyczeniu biblijnych sche
m atów  ideowych (np. m esjanizm , wizja e- 
schatologiczna układów  opisywanych zda
rzeń na w zór w ydarzeń biblijnych, jak 
np. w ątek K aina i Abla, Sodomy i Gomo
ry, bądź też na przejm ow aniu biblijnej 
form y językowej, charakterystycznych dla 
niej zw rotów  i w yrażeń w  rodzaju „onego 
czasu”, „azali” itp.

W szystkie te  św iadom e zabiegi języ
kowe, których celem jest dodanie powagi, 
m ajestatu, a często w  zależności od tre ś 
ci i form y utw oru  całkowicie przeciw 
staw nych im efektów, są jeszcze jednym  
potw ierdzeniem  jak  żywa i nieskończenie 
zasobna jest tradycja b iblijna w naszej 
kulturze.

O m aw iana — w w ybranych zresztą as
pektach — książka K azim ierza Bukow
skiego „Biblia a lite ra tu ra  polska po
tw ierdza w pełni ten fakt. S tanow i przy 
tym  niezwykle cenny i potrzebny m a
teriał poznawczy, w prow adzający ponad
to w  tem atykę, term inologię biblijną, in 
te rp retac ję  faktów , co w  zestaw ieniu z 
tłem  historycznym  pozw ala odbiorcy le 
piej poznać i zrozumieć pobieżnie znane 
n iekiedy zagadnienia.

K siążka K azim erza Bukowskiego jest 
w zasadzie książką dla każdego, kto 
chciałby zostać w prow adzony w  fascynu
jący św iat Biblii i wyrosłej z niej litera
tury. W dzisiejszych na w skroś zm echa
nizowanych i zm aterializow anych czasach 
warto, aby młody, w kraczający w św iat 
hum anista i nad n ią się zastanowił...

BUKOWSKI Kazimierz: Biblia a literatu
ra polska. W ydawnictwa Szkolne i Peda
gogiczne, Warszawa 1984. ss. 336.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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— dzieciom
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Biały wrzos
K iedy m ała K siężniczka schodziła powoli ze schodów, n iania 

długo patrzy ła za nią. K siężniczka stąpała ostrożnie, drobną rękę 
przesuw ała wzdłuż poręczy. Zeszła n a  dróżkę. Z obu stron kw itły  
kolorowe kw iaty d krzewy. D otykała ich gałązek i szła dalej, po
między wysokie topole i brzozy. Za drzewam i szumiało je z ie ra  
Księżniczka stanęła nad  brzegiem, pochyLiła się i nabra ła  wody 
w dłonie jak  w  dwie m ałe muszle. Zbliżyła je  do twarzy.

— Ja k a  jesteś, wodo? — zapytała.
— Jestem  sreb rna  i połyskliw a — szem rały przeciekające przez 

palce m ałe kropelki.
— Jak ie  jesteście, trzciny? — py ta ła  dalej.
— Jesteśm y w iotkie i smukłe. Jesteśm y zielone.
— Co to znaczy: zielone?
Trzciny chw iały się na w ietrze, delikatn ie dotykały tw arzy Księż

niczki. Żal im było dziewczynki. Jakże jej powiedzieć, jak  p rze
kazać zieloność sm ukłych łodyg? Bo m ała  K siężniczka była n ie
widoma. Nie w iedziała, co to  jest b łęk it nieba, a  kw iaty  rozpozna
w ała jedynie po zapachu. A tak  bardzo pragnęła ujrzeć swego o j
ca, zobaczyć tw arz niani, k tó rą  kochała za czułość, za piosenki 
śpiewane łagodnym  głosem. To od niani dow iadyw ała się o 
wszystkim, co na świecie piękne, dobre i szlachetne, o ludziach, 
ich pracy i trudzie. M ała K siężniczka nigdy nikom u nie zw ierzała 
się ze swoich tęsknot, nie m ów iła o tym, ja k  bardzo, za cenę choć
by najw iększych wyrzeczeń, pragnęła odzyskać wzrok.

Pewnego razu zobaczył ją, sto jącą w  oknie, szary słowik. W ie
dział już o niedoli Księżniczki od innych ptaków  i zapragnął dać 
jej odrobinę radości. U siadł na krzew ie jaśm inu  i zaśpiew ał n a j
piękniej jak  umiał.

— Jakaż  p iękna je st tw oja pieśń! Jak  wyglądasz, m ały śpiew a
ku? — pow iedziała Księżniczka, a po jej tw arzy  spłynęły duże 
łzy.

— Nie płacz. Ju tro  też ci zaśpiewam, jeśli ci się m oja pieśń 
podoba.

Słowik odleciał, lecz w  jego serduszku zrodziło się ogiromne 
współczucie d la  biednej, niewidom ej Księżniczki. Jakby  je j do
pomóc? — m yślał uparcie. O świcie, kiedy śpiew ał nad  jeziorem , 
w  jego pieśni było ty le  sm utku, ja k  nigdy dotychczas. Nagle z 
fali jeziora w ychyliła się Syrena.

— Dziwnie sm utna je st dziś tw oja pieśń, szary słowiku. Czy 
coś się stało?

Słow ik opowiedział o m ałej Księżniczce, o tym, że n ie  dla niej 
świeci słońce i że bardzo chciałby jej doipomóc.

— Czekaj tu  n a  m nie o świcie. Mój ojciec, W ładca Tysiąca 
Jezior, jest bardzo m ądry. Może coś nam  poradzi.

N azajutrz o świcie słowik czekał n a  Syrenę. W ychyliła się z 
fali i pow iedziała:

— Posłuchaj rady  mojego ojca: Słońce, jedynie Słońce może jej 
pomóc. Do niego m usi się udać po ratunek . W ielki to i potężny 
tein P rom ienny W ładca. My, Syreny, możemy oglądać jego oblicze 
przez kryształow ą szybę wody. Jak  do niego trafić  — nie wiem. 
Pam iętaj : Słońce... Słońce... Słońce...

Z tym i słow am i zniknęła pod wodą.
W ieczorem K siężniczka czekała n a  słow ika wychylona przez 

o tw arte okno. Długo je j szeptał do ucha m ały  śpiew ak i bystrym  
oczkiem patrzył n a  jej b ladą twarzyczkę.

— Jakże trafię  do Prom ienistego W ładcy? Przecież dróżki n a 
w et nie widzę przed  sobą.

— Nie mogę iść z tobą, Księżniczko, bo w gniazdku lad a  chw ila 
w yklują się m ałe pisklęta, ale poprow adzi cię mój przyjaciel 
skowronek, pójdziesz za jego pieśnią.

O świcie wyszła K siężniczka z pałacu. W górze nad  nią, jak  
srebrny dzwoneczek, zadzw oniła piosenka skow ronka. Od tej 
chwili Księżniczka szła za głosem skow ronka, dotykając po dro
dze polnych kw iatów , ziół wysm ukłych. Szła w ytrw ale, choć zaczę
ty się rozlatyw ać je j1 delikatne pantofelki, a  kurz pokrył jasne 
włosy i b ia łą  sukienkę. Jak  długo szli — n ie  wiedziała. Aż pew 
nego dnia skow ronek powiedział:

— Tu muszę cię pożegnać, m a ła  Księżniczko. Muszę w racać do 
swego gniazda ukrytego w  zbożu,' do ludzi, k tórym  trzeba  przy
śpiewywać do pracy. Przed tobą las. P rzeprow adzi cię 'dalej mój 
przyjaciel, jelonek. Bądź zdrowa, m ała Księżniczko!

Z lasu wybiegł jelonek i m iękkim  pyszczkiem dotknął ręk i 
Księżniczki. Na leśnej polanie pasły się piękne sarny  o łagodnych 
oczach. Serca też m iały dobie, czułe na niedolę Księżniczki. Za

opiekowały się n ią  — karm iły, spała przytulona do sarenek, od
poczywała i nab iera ła  sii. Im  to w łaśnie opowiedziała, jak  b a r
dzo tęskni za tym , aby móc ehociaż raz jeden zobaczyć ojca, n ia 
nię, ujrzeć cały kolorowy św iat i prom ienie Słońca.

— Słońce — rzekła najsta rsza  sarenka. — Słońce... K iedy n ad 
chodzi jesień, w ielkie prom ienne Słońce lubi odwiedzać W rzosową
Polanę. Czasem przepływ a przez jezioro łodzią złocistą — czasem 
na kołach złotych słoneczników, aby odpocząć po trudach  lata 
w śród liliowych wrzosów, k tóre pachną miodem.

— M usimy ją  zaprowadzić na W rzosową P olanę — powiedział 
jelonek. I tak  sie stało.

Siedzi m ała K siężniczka na W rzosowej Polanie i słucha św ier
gotu p tasząt i brzęczenia pszczół, w ia tr gładzi je j jasne włosy. 
Nagle słyszy głos:

— Śm iało patrzysz w  m oją tw arz!
— N ie w idzę tw ej tw arzy i nie wiem , kto jesteś. D aruj, jeśli

cię to gniewa.
— Jestem  Słońce.
Zerw ała się Księżniczka. Serce w niej zatrzepotało ze w zru

szenia.
— Ja... ja  w łaśnie ciebie szukam , prom ienne Słońce.
— Słucham , dzieweczko.
— T ak bardzo, chociaż raz w  życiu, chciałam  w łaśnie zobaczyć 

tw oje oblicze i cały ten p iękny św iat.
— Chcesz ujrzeć św iat? — spytało Słońce.
— K iw nęła tylko głową, n ie  mogąc ze w zruszenia mówić.
— W ięc uczynię to. S taniesz się w rzosem  i pozostaniesz na 

Wrzosowej Polanie, wśród liliowych wrzosów jako jeden jedyny 
Biały Wrzos.

Słońce dotknęło włosów Księżniczki m alutkim  prom ykiem . 
Księżniczka zadrżała. Czy to  je s t b łękit n ieba? Jakże jest piękny! 
Czy to są  -drzewa, a to — p tak i?  A te  ;nad wrzosam i kolorowe 
tanecznice — czy to m otyle?

W śród liliowych wrzosów sta ła  Księżniczka jakby  w  białej su
kience. Była drobnym  kw iatkiem  — Białym Wrzosem. Ale w i
działa! W idziała!

Kiedyś u jrza ła  młodego człowieka siedzącego na pniu. T ak w y
gląda człowiek! Tak w łaśnie w ygląda człowiek — myślała, patrząc 
w tw arz nieznajomego, w  jego błękitne ja k  niebo oczy. A młody 
leśnik ze zdum ieniem  spoglądał n a  kępkę Białego Wrzosu, k tó re
go tu  nigdy nie było. Jakże p iękne były te  drobniu tk ie białe kw ia
tuszki n a  liliowym  dyw anie wrzosowiska. O dtąd przychodził co
dziennie na W rzosową Polanę i długo patrzył n a  Biały Wrzos. 
Czuł, że jest w  tym  jakaś tajem nica, ale nie mógł odgadnąć jaka.

Pewnego dn ia młody leśniczy przyszedł z kobietą, k tó ra  m iała 
srebrzyste włosy i tw arz  jaśn ie jącą dobrocią.

— Jakiż piękny jest ten Biały Wrzos, synku! — powiedziała 
kobieta.

— Wiesz, mamo, mnie się w ydaje, że ten  wrzos jest jakąś p ięk
ną dziewczyną. A może to zaginiona Księżniczka, k tó rą  na próżno 
szukają? S tarą  p iastunkę  kazał książę zam knąć w  lochu, że nie 
upilnow ała Księżniczki. B iedna staruszka oczy w ypłakuje, żałoba 
w całym grodzie...

B iały Wrzos nie słuchał dłużej, co m ówił młody człowiek. Dy
gotał ze w zruszenia. To wszystko przez riią! Ojciec w  rozpaczy! 
Niania, najlepsza w  świećie n ian ia  w  lochu! D rżała tak, że białe 
kw iatuszki strac iły  swój b lask i zwiędły.

— O, dobre, prom ienne Słońce! U lituj .się! Tak bardzo pragnę
łam ujrzeć św iat, ale nie za tak ą  cenę! Pozwól mi wrócić tam, 
skąd przyszłam . Będę znów niewidom ą dziewczynką, byleby oni 
nie cierpieli!

Wzruszyło się Słońce. Skinęło prom ienną głową.
— W róć do swoich i raduj ich serca jasnym i oczyma, które

odtąd będą w idziały. ,

Wybór i oprać. M.K. 
(wg baśni Ireny Kwintowej)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Rzeczowy list przesiał nam p. 
Edmund B. z Ostrowca Święto
krzyskiego, przekazując w nim 
swoje spostrzeżenia i sugestie 
dotyczące współpracy ekume
nicznej Kościołów chrześcijań
skich. W liście tym pisze on 
między innymi:

„Jestem gorącym zwolenni
kiem idei współpracy ekume
nicznej wszystkich Kościołów  
chrześcijańskich. Czytając bo
wiem Nowy Testament, doszed
łem do przekonania, iż jest 
pragnieniem Bcga, by między 
wszystkimi Jego dziećmi zapa
nowała doskonała jedność. Jed
nak tylko miłość potrafi połą
czyć wszystkich wierzących w 
Chrystusa w  jeden wspólny or
ganizm Kościoła powszechnego...

Z zadowoleniem obserwuję, że 
Kościół Polskokatolicki aktywnie 
angażuje się w  tym ruchu, zmie
rzającym do pełnej realizacji te
stamentu Jezusa Chrystusa za
wartego w  słowach: „aby wszys
cy byli jedno” (J 17,21). Uwa
żam jednak, że zjednoczenie to 
nie wymaga wcale, by poszcze
gólne Kościoły chrześcijańskie 
wyrzekły się swoich tradycji, 
przyjmując narzucone im przez 
inny Kościół zasady. Wszystkie

bowiem Kościoły powinny się 
uzupełniać wzajemnie poczynio
nymi na przestrzeni wieków do
świadczeniami...

Dla zjednoczenia należy wcze
śniej przygotować odpowiedni 
grunt. Winniśmy się w  tym ce
lu starać o lepsze poznanie na
szych braci w  Chrystusie. Na
leży więc starać się o to, by du
chowni bratnich Kościołów  
chrześcijańskich głosili Ewange
lię w  świątyniach innych w y
znań... Nie brak przecież w  
Polsce dobrych kaznodziejów, 
których należałoby wzajemnie 
zapraszać na ambony. Przyczyni 
się to nie tylko do urozmaicenia 
i wzbogacenia nabożeństw, ale 
będzie także okazją do wzajem 
nego poznania się. Zbyt często, 
niestety, słyszy s^ę jeszcze o lo
kalnych antagonizmach między
wyznaniowych, wynikających z 
niezrozumienia oraz z braku mi
łości.

Wielką pomocą w poznaniu 
zasad i struktury organizacyjnej 
różnych wyznań działających 
w naszej Ojczyźnie jest „Prawo 
wewnętrzne Kościołów i wyznań 
nierzymskokatolickich w PRL” 
bpa Wiktora Wysoezańskiego, 
Niestety nie spotkałem innych 
pozycji z tej dziedziny. Byłbym  
więc wdzięczny za podanie ty
tułów i autorów innych książek 
z tej1 dziedziny”.

Szanowny Panie Edm undzie! 
Z przyjem nością przeczytałem  
przesłany nam  iprzez P ana list. 
Jest on bowiem w ym ow nym  do
wodem zaangażow ania na rzecz 
szeroko pojętej w spółpracy m ię
dzywyznaniowej, zm ierzającej do 
zjednoczenia chrześcijaństw a. 
Oby w  naszym  k ra ju  i na świe- 
cie było więcej ludzi podobnie 
myślących. Wówczas postęp na 
drodze do pełnego zjednoczenia 
Kościoła Chrystusowego byłby 
niew ątpliw ie jeszcze bardziej 
widoczny.

Dziękuję P anu  za w yrazy 
uznania dla ekum enicznej dzia
łalności naszego Kościoła, który 
od początku swej działalności w 
naszej Ojczyźnie za ją ł w tym  
względzie zdecydow ane stanow i
sko. Już  bow iem  n a  I Synodzie 
w  W arszawie (27—29 czerwca 
1928) podjął on  uchwałę, w  k tó 
rej czytam y: „Kościół Narodowy 
(Polskokatolicki) za jm uje przy
chylne i b ra te rsk ie  stanow isko 
wobec w szystkich Kościołów 
chrześcijańskich i chce praco
w ać i pozostawać z nim i w  sto
sunku wolnego zrzeszenia z wol
nym, równego z rów nym ”. Rów
nież obecnie nie jest inaczej. 
Bowiem w obow iązującym  p ra 
w ie kościelnym  czytamy: „Uzna
jąc  pożytek duchowy, jak i p ły
n ie z łączenia się poszczególnych 
społeczności kościelnych w  jed 
ną rodzinę chrześcijańską, Koś
ciół Polskokatolicki popiera idee 
ekum eniczne, czynnie angażując 
się po stronie ruchu ekum enicz
nego, jednak  zawsze z poczu
ciem godności, czystości zam ia
rów i przy zachow aniu zasady 
bratersk iej równości w  Chrystu
sie” (Podstawowe Praw o Koś
cioła Polskokatolickiego w PRL, 
część I, § 7).

Zgadzam  się całkowicie z P ań 
skim  pojęciem  zjednoczenia 
chrześcijan, op iera jąc się na za
sadzie „jedność w  rów ności”. 
Podobne stanow isko w tym 
względzie za jm u ją  wszystkie 
Kościoły nierzymskokatoli-ckie. 
które n ie  chcą uronić nic ze 
sw oich tradycji. S tąd też powo
łane do spraw  dialogu ekum e
nicznego kom isje m iędzykościel
ne k ieru ją  się zasadą św. A ugu
styna: „W spraw ach zasadni
czych jedność, w  w ątpliw ych 
wolność, w e w szystkich m iłość”. 
Również Kościół Rzym skokato
licki zm ienia w tym  względzie 
sw oje dotychczasowe stanow is
ko. Dał temu w yraz jeden z w y
sokich dostojników  tego Kościo

ła w  naszym kraju , który — na 
zakończenie tegorocznego Po
wszechnego Tygodnia M odlitw  o 
Jedność C hrześcijan — pow ie
dział, że zjednoczenie ma być 
„jednością w  wieLości”.

Na drodze do zjednoczenia 
Kościołów chrześcijańskich w ie
le już zostało zrobione. Bowiem 
podczas nabożeństw  z okazji 
wspomnianego już  Tygodnia 
Modlitw, duchow ni różnych w y
znań w raz  ze swym i w iernym i 
nie ty lko m odlą się w św iąty
niach b ratn ich  Kościołów, ale 
rów nież w zajem nie służą sobie 
Słowem  Bożym. Również du
chowni rzym skokatoliccy głoszą 
kazania w  św iątyniach chrześ
cijańskich, zaś duchow ni tych 
Kościołów zapraszani są  do gło
szenia Ewangelii podczas nabo
żeństw  rzym skokatolickich. Spo
tyka się też śluby i pogrzeby z 
udziałem  duchow nych różnych 
Kościołów. Ruch ekum eniczny 
zm ierza jednak  do tego, by po
między w szystkim i Kościołami 
chrześcijańskim i bez w yjątku 
w prow adzona została w spólnota 
Eucharystii o raz innych  S ak ra
m entów świętych. A le do tego 
długa czeka nas droga.

Droga do zjednoczenia — jak  
sam  P an  zauw aża — nie jest 
„usłana różam i”. Bowiem 
w brew  dekretow i „O ekum eniz
m ie” Soboru W atykańskiego II 
oraz zaleceniom  najwyższych 
w ładz tego Kościoła, w  terenie 
bywa niekiedy różnie. Stąd też 
in ic ja tyw y m uszą w  tym  wzglę
dzie wychodzić od świeckich 
ekum enistów . a  wówczas i d u 
chowni będą m usieli się do ich 
postulatów  dostosować.

In teresu jący  Pana te m a t .poru
sza książka Sz. W łodarskiego i 
Wł. Tarowskiego „Kościoły 
chrześcijańskie” — W arszawa 
1968.

Pana i wszystkich Czytelni
ków serdecznie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

Piegi i plamy
U zupełniając cykl porad poświęconych 

pielęgnacji tw arzy — k ilka słów o piegach 
i plam ach. N iewykluczone bowiem, że po 
dłuższym przebyw aniu na słońcu tw arz w y
magać będzie dalszej kuracji.

Piegi w ystępują w praw dzie zwykle wiosną, 
ale latem  są szczególnie widoczne. „U aktyw 
n ia” je bowiem silniejsza niż w innych po
rach roku operacja słoneczna. Dlatego też, 
osoby ze skłonnością do piegów, powinny

starać  się unikać słońca i już wczesną w ios
ną stosować krem y i pudry  św iatłochłonne. 
P reparaty  te zaw ierają  substancje chem icz
ne, skutecznie chroniące skórę przed prom ie
niam i słonecznymi. Taki krem  lub puder 
może przepisać dermatolog. Uzyskanie sto
sownego do cery odcienia nie będzie kłopot
liwe, jeśli puder zmieszamy ze zwykle sto
sowanym  pudrem  kosmetycznym.

N adm iar piegów można chwilowo usunąć 
przy pomocy krem ów  i maści złuszczających, 
względnie rozjaśnić je  (piegi) stosując środ
ki wybielające. Jednak  i tu konieczna jest 
rada lekarza, zwłaszcza, gdy chodzi o stoso
wanie preparatów  złuszczających, które n ie
kiedy m ogą powodować przykre podrażnie
nia a naw et stan  zapalny. Równie n iew ska
zane jest stosowanie krem ów  przeciwpiego- 
wych przy schorzeniach w ątroby i nerek. 
Znacznie bezpieczniej będzie więc wypróbo
wać najp ierw  środki wybielające

Takim  najprostszym  środkiem  może być 
m aślanka a także sok ze świeżego ogórka, 
którym i należy zmywać lub sm arow ać tw arz 
kilka razy dziennie. Soku ogórkowego me 
należy spłukiwać. Działanie w y b i e l a j ą c e  m a
ją  także maseczki z truskaw ek, porzeczek, 
pomidorów. Nakładam y je na um ytą tw arz 
i po 20—25 m inutach zm ywamy naparem  z 
kw iatu  lipowego w proporcji 1 łyżka na litr 
wody.

W ybielająco działa również sok z zielonej 
pietruszki, k tóry  otrzym ujem y przez zalanie
1 łyżki drobno posiekanej naci pietruszki pół 
szklanką wrzącej wody. Przecedzonv i ostu
dzony napar doskonale w ybiela piegi, jest 
przy tym absolutnie nieszkodliwy.

Innym  środkiem , równie skutecznym  jest 
woda utleniona. 2 łyżki 3—5 proc. wody u 

tlenionej zmieszane z 1 łyżeczką mąki ziem 
niaczanej pozw alają uzyskać papkę, którą 
następnie nakłada się na tw arz  i pozostawia 
do wyschnięcia. P apkę zm ywam y wodą za
kw aszoną sokiem z cytryny lub z porzeczek 
(1 fyżeczka na szklankę wody). M aseczka ta 
ka w skazana jest szczególnie przy cerze tłu s
tej, przy innych raczej nie należy jej stoso
wać ze względu na działanie wysuszające.

Zbyt intensyw ne piegi m ożna wreszcie 
„w yrów nać” przem yw ając tw arz tam ponem  
namoczonym w  soku z m archwi. Po zaschnię
ciu soku spłukujem y tw arz słodkim  m lekiem  
(1 łyżka na szklankę wody). Podobna k u 
rac ja  stosowana przez dłuższy czas (najlepiej 
rozpocząć zimą) daje zupełnie dobre efekty.

Plam y barw nikow e, zwykle koloru żołta- 
w obrunatnego i ciem nobrunatnego, najczęś
ciej w ystępują na czole, skroniach i bocz
nych częściach policzków. S tosuje się wtedy 
takie same środki w ybielające jak  przy p ie
gach. Dobre w yniki d a ją  także okłady z 5- 
-procentowego octu w innego i zsiadłego m le
ka. Sposób jest prosty: tam pony w aty lub 
gazy umoczone w occie nak łada się na m iej
sca, gdzie są plamy, po czym po 10 m inutach 
zdejm uje i zastępuje okładam i z zsiadłego 
m leka zmieszanego z łyżeczką pszennej m ą
ki. Przy uczuleniu na ocet można zastosować 
okłady z samego zsiadłego m leka. Robi się je 
codziennie przez okres tygodnia, potem w y
starczy już co drugi dzień, gdy plam y staną 
się jaśniejsze — raz na tydzień. Należy przy 
tym  unikać słońca i począwszy od wiosnv 
stosować krem y światłochłonne. W arto też 
pam iętać, by pożywienie obfitowało w w ita
m iny C, P, PP.
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i pełen najlepszych myśli.
Gdy Dyzma zakom unikow ał mu oświadczenie m in istra  i zapo

wiedź rychłej realizacji dostawy, K unicki rzucił się m u w  objęcia
i zaczął go zapewniać, że tak  kochanego człowieka, jak  najdroższy 
pan Nikodem, czcigodny prezes, nie znajdzie się na całej kuli 
ziemskiej.

Zbliżała się czw arta, gdy Nikodem zatelefonow ał do naczelnika 
C zerpaka i um ówił się z nim  na kolację.

K rzepicki tego dnia nie towarzyszył swem u szefowi.
Czerpak był to czterdziestoletni ruchliw y jegomość, nie posia

dający żadnych innych aspiracji prócz chęci porzucenia swojej po
sady i zajęcia się jak im ś zyskownym przedsiębiorstw em .

Nikodem od razu to wyczuł.
Toteż bez dłuższych ceregieli zaproponował Czerpakowi stano 

wisko k ierow nika ta rtaków  koborowskich.
Teraz dopiero zrozumiał, że dzięki uprzejm ości m in istra  P ilchena 

może najbardzej silne zastrzeżenia, w ynikające z dawnego procesu, 
usunąć z widowni.

Naczelnik widocznie nie znał sytuacji, z k tórej by nie potrafił 
wybrnąć za odpowiednią rekom pensatą.

Czerpak, nie w nikając w  powody in tencji prezesa Dyzmy, przy
rzekł stosować się ściśle do jego instrukcji, a były one proste.

— Panie Czerpak, za dwa dni wezwie pan do siebie pana  K u
nickiego.

— Rozkaz.
— Zacznie pan  z nim  m aglow ać całą spraw ę pun k t po punkcie 

ale tak, żeby ten  wiedział, że dostawę otrzym a, tylko trzeba zała
tw ić dużo formalności.

— Rozumiem, panie prezesie, już go wypiłuję.
— Po trzech dniach gadaniny powie m u pan, że w p ią tek  rano 

będzie przyjęty  przez m in istra  P ilchena. który m usi osobiście w y
pytać go o różne rzeczy, gdyż nazaju trz  w yjeżdża wieczorem na 
miesiąc za granicę. K apujesz pan?

— Tak jest, panie prezesie.
— Dobrze. To m u pan powiesz w czw artek rano. P am ięta j pan: 

w  czw artek rano! O godzinie, hm... jedenastej i pożegnasz się pan 
z nim, a o pierw szej zadzwonisz pan  do m nie do banku. Będzie 
tam  u m nie K unicki. Otóż poprosisz go pan  do telefonu i powiesz, 
że w ynikła w ielka przeszkoda, że m in ister dowiedział się o jakim ś 
procesie Kunickiego i powiada, że z wszystkiego będą nici, jeżeli 
K unicki nie przedstaw i natychm iast dokum entów  w tej sprawie.

— A była taka?
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— Była. Na to K unicki powie panu, że m a takie dokum enty, ale 
w Koborowie, i że zaraz jedzie, a ju tro  jeszcze przed odjazdem 
m inistra  przywiezie je. Tak na pewno powie. Na to pan  powiesz, 
że to niemożliwe, bo m inister stanowczo chce omówić z nim  h an 
dlową stronę kw estii osobiście, i to rano. Rozumiesz pan?

— Tak jest, panie prezesie.
— Trzeba tak  zrobić, żeby sam  nie mógł ruszyć się z W arszawy. 

Już  to pan, panie Czerpak, potrafisz.
— Dla pana prezesa, he, he, he, wszystko potrafię.
— Nie pożałujesz pan tego — rzekł Dyzma w stając.
Dwa dni upłynęły Dyzmie w  gorączkowym nastro ju . Niekończące 

się rozmowy z sekretarzem , k tóry  z zadziw iającą skrupulatnością 
opracow ał p lan  w  najm niejszych drobiazgach, później często w i
dyw anie się z pogodnym jak  m ajow y ranek  K unickim , długa w i
zyta u pani Przełęskiej, jeszcze dłuższa u jej znajomego kom isa
rza Urzędu Śledczego, telefony, listy, konferencje, nie licząc częs
tego porozum iew ania się z Czerpakiem.

Nikodem w  duchu pełen był podziwu dla sprytu  Krzepickiego. 
Dobrze się czuł w  jego tow arzystw ie i wiedział, że i K rzepickiem u 
jest z nim  dobrze.

Stopniowo, system atycznie dojrzew ał plan. Oczka sieci zaciskały 
się wciąż, chociaż dla Kunickiego niepostrzeżenie. Po każdej roz
mowie z Czerpakiem  zjaw iał się on w  banku d zdaw ał Dyzmie ob
szerne sprawozdanie, n ie  kryjąc radości i uw ielbienia d la  życzliwych 
dlań uczuć kochanego pana  Nikodema. Ten zresztą kadził m u n ie
mniej i zapew niał o swojej przyjaźni.

Tak nadszedł decydujący czwartek.
W g a D in e c ie  (prezesa B anku Zbożowego punktualn ie o godzinie 

pierwszej zadzwonił telefon.
— Psiakrew  — z dobrze udaną iry tacją  zawołał Nikodem — po

zwoli pan, panie K unicki, że dow iem  się, k to  tam  czego chce.
— Ależ proszę, proszę, kochany panie Nikodem ie — podskoczył 

Kunicki.
— Słucham!...

— Co?... Kogo?

— A, dzień dobry panu, owszem, w ypadkiem  udało się panu. Pan 
K unicki je s t w łaśnie u mnie.

Podał słuchaw kę K unickiem u.
— To naczelnik Czerpak. Szukał pana  po całym mieście.
Kunicki chwycił słuchawkę.
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POZIOMO: 1) dzieli się na dekanaty i parafie, 5) m a m etalowe ser
ce, 10) lekki pojazd szynowy, 11) człowiek nieokrzesany, prym ityw ny, 
12) bu ja w  przestw orzach, 13) m iejsce zwycięskiej bitw y w ojsk Bo
lesław a Krzywoustego w  1109 r., 15) osoba popierająca kogoś, 16) 
na głowie żużlowca, 19) górują nad  A m eryką Płd., 21) dostojnik du
chow ny w  Tybecie, 25) część pułku artylerii, 26) sęp 'Nowego Świata, 
28) rozłam, konflikt, 29) m uraw a, 30) jednostka pojemności elektrycz
nej, 31) arty lery jsk i ostrzał.

PIONOWO: 1) drapieżnik am erykański o cennym futrze, 2) wy
borca, 3) cerem oniał, 4) chińska złotówka, 6) rodak, kirajan, 7) na 
bucie ułana, 8) ogół biskupów  w danym  kraju , 9) dykta, 14) technika 
graficzna, 17) flaga państw ow a podnoszona na statku, 18) legendarna 
k ra in a  złota, 20) składa się z kilku pułków, 22) słynne dzieło R a
faela, 23) wstęga, 24) w ypadek drogowy, 27) zmora Sycylii.

Rozw iązania iprosimy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem n a  kopercie lub (pocz
tówce: „Krzyżówka n r 34” . Do rozlosowania:

n ag ro d y  książkow e 

R ozw iązanie krzyżów ki n r  28

POZIOM O: W iktoria , św ita , K artu zy , o k a ry n a , R zepin, b azy lik a , w arto w n ik , 
un ik , łow y, p ro je k to r, s ta d n in a , w andal, ko row aj, W ietnam , sk ład , in fan tk a .

PIONOW O: w ikary , k a rie ra , oku lista , iry s , w ia tyk , try lio n , soda lic ja , w a taż
ka , gw aran c ja , W łoszka, akw are la , w ia trak , o rd y n a t, znaw ca, p lom ba, Iw an.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

N ib tb m iU

DYZMY
tość ta len tu  zm arłego kolegi i w yrazić szczere oburzenie z powodu 
zapom nienia ta k  świetnego pisarza.

Jedynym i dwiem a osobami w  tym  salonie, które dem onstracyjnie 
ziewały podczas głośnego czytania sześciu dram atów  historycznych, 
były panny Iw ona i M arietta, siostrzenice pan i domu.

D la nich byw ało tu  poza litera tam i sporo młodzieży z arysto
kracji.

Gdy Nikodem przestąp ił próg salonu, od razu poznał szereg osób, 
spotkanych czy to u pan i Przełęskiej, czy u księstw a Roztockich, 
a co go bardzo speszyło, u jrza ł też n iem al w szystkie panie z owej 
diabelskiej nocy.

Jedyną pociechą w  tym  wzgędzie był b rak  panny Stelli, k tórej 
wręcz bał się.

Pow itano go z radością, lecz i z szacunkiem.
Szczególnie panie z Loży Gwiazdy Trzyprom iennej z panią Lalą 

K oniecpolską na czele w itały  się z nim  w  ten  sposób, że uczuł się 
jeszcze bardziej zdetonowany.

Było w  ich w zroku coś, co zbyt jaskraw o przypom inało m u ową 
piekielną noc. Oczyma szukały jego oczu, zachow ując w ruchach 
jakąś dziwną powściągliwą rozwiązłość.

Nikodem chętnie uciekłby stąd, gdyby nie przeświadczenie, że 
dzięki bytności u hrab iny  Czarskiej rozszerzy swoje stosunki to 
w arzyskie i znajdzie k ilka nowych znajomości, >które mogą pomóc 
m u w  przyszłości.

P an i Czarska od początku zaatakow ała Dyzmę całym  pęczkiem 
pytań, dotyczących w iekopom nych dzieł śp. jej męża,

Nikodem, jak  mógł, w yw ijał się, tw ierdząc, że zarówno „K w iaty 
uczuć”, jak  i „Śpiew słow ika” czytał w ielokrotnie.

Na szczęście przybyły m u na pomoc panny  Czarskie i pan i Lala 
Koniecpolską, wobec czego zwolniony został z w ysłuchania cy tat 
wiekopom nych dzieł śp. Maurycego Czarskiego.

N atom iast panna M arie tta zaproponow ała Dyzmie zaznajom ienie 
się z podobno niezw ykle ciekaw ym  pisarzem  Zenonem  Liczkowskim. 
Liczkowski z m iejsca zagadał N ikodem a pro jek tem  w ciągnięcia Ni
kodem a w akcję popierania przygotow ań do stw orzenia A kadem ii 
L iterackiej.

— Nie w ątpię, panie prezesie, że pan  całkowicie uznaje potrzebę 
pow stania insty tucji, k tóra by nareszcie przystąp iła  do racjonalizacji 
lite ra tu ry  pod hasłem  selekcji nazw isk i udostępnienia w ybranym  
możności studiów  rozpoznawczych.

— Owszem — pow iedział Nikodem, nie wiedząc, o co chodzi, 
lecz zdając sobie spraw ę z tego, że należy przyznać słuszność Li- 
czkowskiemu.

Chudy jegomość w  rogowych okularach bezcerem onialnie wziął 
Dyzmę za guzik i z niezw ykłą swobodą zaczął m u klarow ać za
sady organizacji A kadem ii L iterackiej, przy czym w yraził p rze
konanie, że pan  prezes, w  zrozum ieniu idei tw orzenia osi piśm ie
nnictw a polskiego, zechce poprzeć p ro jek t nie tylko u m inistra 
oświaty, lecz i u prezydenta Rzeczypospolitej. Do tow arzystw a 
przyłączyło się jeszcze k ilku  panów, którzy, nie szczędząc elokw en
cji, nam aw iali N ikodem a do poparcia całej akcji.

Dyzma przyrzekł, że zrobi wszystko, co leży w  jego mocy, by 
poprzeć program  literatów  spod znaku Liczkowskiego.

P an i Czarska, n ieustannie flanu jąca  w śród gości, znalazła dość 
czasu, by przypiłować N ikodem a na dwieście złotych dla jak iejś 
dobroczynnej instytucji.

Toteż gdy Nikodem  znalazł możność w yrw ania się z rozmowy 
z paru  mocno starzejącym i się paniam i, natychm iast skorzystał z 
okazji i u lo tn ił się bez śladu.

W domu znalazł nowy lis t Niny, w  którym  poza zw ykłym i w y
znaniam i uczuć był długi ustęp, dom agający się jego przyjazdu do 
Koborowa.

Nikodem zadzwonił do K rzepickiego i długo z nim  rozm aw iał
o całej sprawie.

Obaj byli zadowoleni z dotychczasowego je j przebiegu. K rzepicki 
prosił Dyzmę, by ten  postara ł się wzbudzić w K unickim  jak  n a j
większe zaufanie.

— M usi w ierzyć panu, panie prezesie, inaczej wszystko diabli 
wezmą.

— Nichby m i nie wierzył... — Nikodem  wzruszył ram ionam i.
— Byle tylko pan i Nina w  ostatn iej chw ili nie popsuła w szyst

kiego.
— Nie bój się pan, dam y sobie radę.
Około pierw szej zjaw ił się K unicki. Był w  doskonałym  hum orze
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B ajka  na dobranoc
Rozbójnik Madej

Pew nego razu jechał przez gęsty, ciemny 
las pew ien kupiec. Była noc i kupiec zgubił 
drogę. Zasm ucony zaczął rozpaczać, gdy nag
le  zobaczył jakiegoś człowieka — a  był to 
zły duch w  postaci ludzkiej.

— Nie sm ućcie się człowieku! — rzekł do 
kupca. — Ja  w as w yprow adzę z lasu i pokażę 
drogę do domu, ale pod w arunkiem , że to, 
co m asz w  domu, a o czym ty nie wiesz, 
m oją zostanie własnością.

K upiec pom yślał trochę i p rzystał na po
dany w arunek. N ie w iedział bowiem , że w 
tym  czasie żona pow iła mu dorodnego syna. 
D iabeł w yprow adził kupca na szeroki gości
niec i raz jeszcze przypom niał o umowie.

0  ile z radością pow itał żonę tak  daw no 
n ie w idzianą, o tyle zasm ucił się, w idząc 
m aleńkiego synka, którego już złemu du
chowi zapisał. Skrycie p łakał n ieraz poczciwy 
kupiec, ta jąc  gorzkie łzy przed żoną; tym 
czasem dziecię na pacholę wyrosło.

Syn był spokojny, chętny do nauki. Do
szedłszy la t siedm iu, zauważył sm utek ojca i 
jego łzy. K upiec w yjaw ił mu wszystko.

— Nie troszcz się, mój ojcze. Bóg mi do
pomoże, że ja  pójdę do p iekła i odbiorę cy
rograf.

1 jak  powiedział, tak  zrobił. N iebaw em  
w yruszył z domu. Szedł długo i daleko, aż 
zaw ędrow ał w puszczę ciem ną i straszną, a 
tu , w  jaskini, zam ieszkiwał rozbójnik Madej.

Madej był m ordercą własnego ojca. M atkę 
jeno zachował przy życiu, aby m u gotowała 
straw ę. Nikom u nie podarow ał życia, kogo
kolw iek dostał, bez litości zabijał.

Chłopczyk, chroniąc się przed burzą, przy
padkiem  wszedł do jaskini. Kobieta, litu jąc 
się nad nim, ukryła go w  najciem niejszym

zakątku jaskini przed swym synem. Ale M a
dej zaledwie w padł do niej, poczuł zapach 
człowieka (m iał bowiem doskonały węch). 
Już biedne dziecię nachyliło głowę przed 
zabójczą pałką, kiedy rozbójnik dowiedziaw
szy się, gdzie idzie, podarow ał m u życie pod 
w arunkiem , że zobaczy w piekle, jak ie zgo
towano M adejowi po śmierci męczarnie.

Pacholę, równo ze świtem  opuszczając ja s
kinię, prędko dostało się do piekielnej b ra 
m y; św ięconą wodą i obrazkam i, które przy
lepiał, otworzył ją szybko. Zaskoczył go Lu- 
cyper z zapytaniem , czego żąda.

— Cyrografu na m oją duszę przez ojca 
mego wydanego.

H etm an piekielny, chcąc się go pozbyć co 
prędzej, wydać cyrograf rozkazał, ale trzy
mał go kulaw y Tw ardowski, k tóry  nie chciał 
wydać dokum entu.

Rozgniewany Lucyper krzyknął:
— Weźcie go na M adejowe łoże!
Tw ardow ski przerażony okropną męką, 

oddał szybko pismo.
Ciekawy chłopiec poszedł zobaczyć łoże, 

które tak  przeraziło Twardowskiego. Było z 
żelaznej kraty , wysłane ostrym i nożami, igli
cam i i brzytw am i: pod spodem palił się o- 
gień nieustanny, a z góry kapała kroplam i 
rozpalona siarka.

Kiedy wyszedł z piekła, poszedł do jaskini, 
w  której oczekiwał go M adej. Powiedział 
zbójowi, jak i los go czeka. Zm artw iał z 
p rzerażenia zbrodniarz, a chcąc tak  srogiej 
m ęczarni uniknąć, postanow ił pokutować.

Za pokutę obrał sobie klęczenie w  lesie
i czekanie n a  chłopca, który po la tach  m iał 
zostać księdzem, a potem biskupem.

Tak minęło la t kilkadziesiąt. Raz przejeż
dżając przez ciem ną puszczę zobaczył biskup 
w spaniałą jabłoń. Chciał obejrzeć owoce, lecz 
żadnego nie m ożna było zerwać. Przy jabłoni 
klęczał starzec siwobrody.

Poznał biskup M adeja. Starzec poprosił go 
o w ysłuchanie spowiedzi i zaklinał o rozgrze
szenie. Przychylił się kapłan  do jego prośby, 
a dw orzanie z osłupieniem  patrzyli, ja k  w 
czasie tego aktu, jabłko po jabłku, zam ienio
ne w  białe gołąbki, znikało w  powietrzu. 
Jedno tylko pozostało jabłko — była to du
sza ojca M adeja, którego sam  zamordował, 
a ten  grzech ciężki zataił. Gdy wyznał swój 
straszny grzech, ostatnie jabłko uleciało jako 
siwy gołąb.

Modlił się biskup gorąco nad grzesznikiem, 
a gdy mu dał rozgrzeszenie, ciało M adeja w  
drobny proch się rozsypało.

(według legendy KAZIMIERZA W. WÓJCIC
KIEGO)


